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C e n y  p r e n u m e r a t y
We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

za d w u r a z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy.

I  przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
roczn ie 2* K. 40 h. < ^ Q ^  32 K  00 h.
kwart. 6 K  60 h . > Ź y ś y ł k n '  8 K. 00 h.
r r fie ^ ca* 2 K . 20 h.  ) p oczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: m iesięcznie 4 kor. 
W inny cii państwach. Z wiązku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana1 adresu pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
>, w y c h o d z i  &  f a z y  d z ie n n ie *

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklam y) za 1 wiersz pe­
tito w y  lub jego  miejsce 20 hal. 
Nadesłane za w iersz garm ondow y 
.lub jego m iejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za w iersz petit. 60 hal.: 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach! 
i t. p. p ry  w. w iadom ości po I kor. j 
Drobne ogłoszenia za w yraz  6 hal. 
najm niej 60 halerzy’. Wyrazy  g ru b ­
szym pism em  liczą się podwójnie.;

Ceny oddzielnych Numerów:
N r. popoludn. 6 h. z p rzesyłką 8 h. 
N r. poranne 4 li. z przesyłką 6 h.
D robnych  rękopisów  nie zw raca się.

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
na Polskie**.

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
rocznie kwart. mieś. 

kor. kor. kor.
tfe Lwowie 3 . 1 24’— 6*— 2*—
— z 2 razową dostawą do domu 31*20 7'80 2*60
z 1 razową wysyłką poczt. 26’40 6*60 2*20
z 2 razową „ „ 3 2 * -  8—  2*70

Dla swych abonentów uzyskało „Słowo Pol- 
sk i8“ znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„llustracyi P olskiej"
wydawanej w Krakowie, pod red. Ludw. Szczepańskiego.
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Jeszcze frazesy —  a przemysł.
Kiedyśmy przed kilku dniami, w obawie, żeby 

kraj nie zmarnował sposobnej chwili, żeby cala 
„akcya w kierunku uprzemysłowienia kraju" nie uto- 
nęła w powodzi frazesów, nie skończyła się na efe- 
ktownem całopaleniu niemieckiego przemysłu, oczy­
wiście „in e f f i g i e wypowiedzieli parę gorżkich słów, 
ż© co i n n e g o  p r z e m y s ł  a co i n n e g o  f r a -  
jz © s y, byliśmy pewni, że one niemile dotkną.

Zupełnie by nas jednak mylnie zrozumiano, 
gdyby Moś sądziły ze chcemy lać kubły tuody na jakiś 
budzący się prąd leu samopomocy, na jakieś rzetelne 
objawy ku ekonomicznej emancypacyi. Obowiązkiem 
'naszym było, patra^c, jak się wypacza zdrowy in­
stynkt, jak r z e c z  k r a j o w a  eksploatowana jest 
i w celach ciasnych, sekciarskich, — jak sprawę prze­
mysłu krajowego, która mogłaby teraz popłynąć po- 
głębionem korytem, potężniejszą falą, chcą niektórzy 
;odprowadzić swoją rynewką na swoje partyjne czy 
sekciarskie kółeczko, — obowiązkiem naszym było 
przestrzedz przed frazeologią, przed słomianym 
ogniem, przed traktowaniem wielkiej, ciężkiej spra­
wy? jak sportu sezonowego, przed konceptami dyle- 
tantyzmu.

Musieliśmy przestrzedz przed wyzyskiwaniem 
momentu i sposobności przez zarozumiale nieuctwo, 
przez obłęd, który ogarnia u nas niektóre umysły, 
ż© dopiero od nich zaczyna się patryotyzm, rozum, 
działanie użyteczne i skuteczne. Musieliśmy zwrócić

uwagę, że potrzeba nawiązać ciągłość krajowej akcyi, 
podjąć i wzmocnić co w niej było dobrego i z innym  
wysiłkiem kraju, jako autonomii, i kraju, jako społe­
czeństwa, ująć alccyę w sprawie przemysłu krajowego.

Inaczej może się skończyć na chwilowym boj­
kocie jednego obcego przemysłu, na meudalych pró­
bach zastąpienia go innym obcym przemysłem, na 
szkodach, które poniesie ten i ów zacny i patryoty- 
czny kupiec polski, stojący i ginący z nawiązanymi 
stosunkami z jakimś danym przemysłem, nawet na 
wypadkach otumanienia publiki przez.podsuwanie jej 
artykułów inkryminowanych pod inną nazwą — może 
się skończyć na fajerwerku, ale nie na pchnięciu 
sprawy krajowego przemysłu naprzód.

Bo kto się bliżej przypatruje „ akcyi“ tycb, co 
chcą, żeby im uwierzono, że dopiero od nich zacznie 
się „uprzemysłowienie”, musi mieć wszystkie obawy.

W odpowiedzi dostaliśmy nie użyteczniejszą 
wskazówkę, nie realny wniosek lepszy, istotnie inny 
od wskazań tych, co studyowali sprawę przemysłu 
po świecie i w Polsce co mają za sobą pracę nau­
kową i fakta, inieyatywę, ustawy krajowe i instytu­
cje, wdrożoną jakąś akcyę — tylko cepem po gło­
wie: „demokracya galicyjska zwyrodniała" — jak 
pisze monitor ludowców. Jakżeby kwestya górni­
ctwa, wielkiego przemysłu, cukrownictwa, młynar- 
stwa, czy fabryki maszyn, przemysłu tkackiego, czy 
powstanie przędzalni — dały się załatwić partyjnie, 
co więcej z punktu widzenia partyi do rozwiązywa­
nia kwestyi ekonomicznych skomplikowanych, mniej 
przygotowanej.

Tymczasem czytamy: „dla naszej emancypacyi 
ekonomicznej musimy szukać nowych dróg!" — Bra­
wo! Ale gdzież one są? Na razie słyszymy: „nie 
dziwimy się, że różne dawne związki przemysłowe 
z pp. Romnnówicznim i ^tarkkwni na czele, którzy 
nic nie dawali po nad naiwne hasło, upadały" — ale 
gdzież l e p s z e  hasło ? Chcecie wy stanąć na czele 
dawnych związków — i owszem, pokażcie co potra­
ficie, zakładajcie nawet nowe związki — ale czyż to 
racya, żeby powiedzieć, że odkrywacie Amerykę? 
czyż wolno bredzić, że „demokracya zwyrodniała" ? 
Czy wolno odtrącać od sprawy przemysłu krajowego 
ludzi, sfery, stronnictwa, gdy sprawa przemysłu stoi 
i stać powinna po nad partyami, po nad społecznemi 
różnicami, po nad wyznaniem, a rozwiązać się nie 
daje nawet „ b e z  o b c e g o  p r z e m y s ł ó w  c a “, 
jeżeli chcemy, żebyśmy się mogli obejść „ b e z  
o b c e g o  p r z e m y s ł u " .

W historyi „polskiego przemysłu" będzie miał 
miejsce ks. Lubeeki obok Surowieckich, Staszyców,

Na str. 9 i 10 tygodnik przyrodniczy 
i techniczny: „Fizyka nowoczesna”, „Prze­
wrót w dziedzinie telegrafii".

R o k  l e e a
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,  

przez
Wacława Gąsjorowskiego.

28 (Ciąg dalszy).

Grabski wyszedł. Sokolnicki zaś wysłał po słui- 
b°WegO oficera, a gdy ten się stawił, dał mu rozkaz 
Papisania dwóch jednobrzmiących listów polecają­
c y ^  do Warszawy i sprowadzenia podwody, poczem 

powrócił do dalszej gawędy.
Pan Tadeusz słuchał szerokich rozpraw ma- 

jj©ra 0 pułkowniku Prebendowskim, jego gwałtownej 
|b e ^ 2ględności, o zajściach i ostrych przemówieniach 
jZ nim, o dziwactwach stryja generała, który miast 
jpamiętaó 0 bratanku a przemówić za nim, sam przy- 
Jozynił się, £e on jeszcze podpułkownikowskich ob- 
jSzlegów nie dostał, chociaż młodsi od niego pułkami 
^dowodzą. Dalej, że książę Józef faworyt >w swoich 
^prom ow ał na sztabowców a adjutantów, pomijając 
;Zasłuź°nych oficerów, że zresztą jak  innego ładu nie 

się, to on pierwszy do wielkiej armii przejdzie 
oficer^ UCẐ n * to 00 najmniej połowa starszych

^ b ielsk i słuchał cierpliwie tych zwierzeń, 
P ? L 8 im> °hociaź zgoła czem innem miał
głowę z a j ^  *

Postać tego Kazimierczaka nie schodziła 
Pamię°i a owo znaczące odezwanie się Sokol- 

jjiOKiego, znów obudziło w panu Tadeuszu przypu­

szczenia, że w samotniku tym kryć się musi nielada 
osoba. K iedy więc Sokolnicki urwał zmęczony wła­
snymi wywodami, Zabielski zapytał niespodziewanie:

— Pozwól, mości majorze, kto zacz jest ów 
Kazimierczak ?

M ajor spojrzał zdumiony na Zabielskiego.
—- W aSzm ość nie wiesz?!
— Nie wiem! Zanieśli mnie doń nieprzyto­

mnego a potem... Kazimierczakiem się powiadał 
a gdym nalegać chciał, odmówił wyjaśnienia...

— W ięc waszmośó nie wiesz!? —  powtórzył 
ze szczególnym namysłem Sokolnicki. — Cha... w ta­
kim razie.,, daruj... nie mogę... nie wolno mi!...

— W ięc to aż taka tajem nica?! — rzucił ura­
żonym tonem pan Tadeusz.

— Może! Nie wiem nie! —  uciął Sokolnicki, 
a po chwili, podniósłszy prawą rękę na wysokość 
łokcia, ją ł palcami jakby  znaki czynić.

Zabielski siedział namarszczony, nie patrząc na 
majora. Sokolnicki zagadnął krótko, powtarzając 
znaki.

—  Wiesz ?!...
Pan Tadeusz wzruszył ramionami.
—  Gdybym wiedział, to bym się nie pytał... 

A  nie próżna ciekawość mną k ieruje! Przygarnął 
mnie, opatrzył, bez mała życie uratował...

Sokolnicki machnął ręką niecierpliwie, dając 
niby do zrozumienia, że o co innego pytał i zakon­
kludował :

— Ufam waszmości, lecz skoro od niego się 
nie dowiedziałeś, ja  tern bardziej rzec nic nie mogę! 
Szarzeje!.i. Czas na waszmości i na mnie!... Patrz, 
żołnierskie życie!... Jedna noc na koniu, druga na 
gawędzie!... Cotam! Rozchmurz się waćpan!... Jedź 
z Bogiem... a ostrożnym bądź... osobliwie ze stryjem 
generałem! A  jak  cię ochota odbierze od tych przed­
stawień;.. wracaj, nie oglądając się, a gościny mojej 
nie omijaj !...

Zabielski podziękował Sokolniekiemu, a przc-

Steinkellerów. Węgier nie zawacha się nazwać je­
dnym z ojców przemysłu węgierskiego kr. Szeche- 
nyiego obok Koszuta. A byłoby iiuzyą i szkodą pu­
bliczną, gdyby dyletantyzm łub partyjność chciały 
zerwać z robotą garstki ludzi, którzy myślą, inieya- 
tywą, wszelaką propagandą dali cały impuls, jaki 
dotąd był dla sprawy przemysłu w naszym kraju.

A  już wręcz nie do darowania błędom byłoby, 
gdyby „nowość dróg" polegała w tern, żeby wracać 
do najnaiwniejszych. Śmiesznem byłoby brać „wę­
gierskie wzory" z epoki Vedegylefu i samej propa­
gandy tego, co honi, gdy mamy przed sobą 30 lat 
polityki ekonomicznej dla zaszczepienia przemysłu 
krajowego, pełnej ciągłych ulepszeń, reform, skute­
czniejszych i większych środków.

Toż samo przekręcono słowa nasze podsuwa­
jąc, że nie chcemy szerszej samodzielności czy „wy­
odrębnienia", bo to jest duża i inna kwestya, — 
tylko przestrzegaliśmy, żeby licząc na owo „wyodrę­
bnienie* w dalekiem polu, nie zmarnowali posiada­
nych ju ż  praw , kompetencyij które jednak nie są ani 
tak małe, ani tak bezsilne. Otóż otworzyć szeroko 
gębę i wołać — ja  chcę „wyodrębnienia Galicyi"‘ 
a oni nie mają „szerokiego programu", więc „zwy­
rodnieli" — jeszcze nie posuwa sprawy po za — 
frazes. 1 vi

Otóż w tej chwili, gdy się w kraju obudził ko­
rzystny prąd ku krajowemu przemysłowi, nie dajmy, 
go wypaczyć, ani sprowadzić na małe cele. Akcya 
nie może się skończyć na bojkocie, na szowinisty­
cznych, czy innych frazesach, na wiecznem rozpo-i 
czynaniu od początku i kręceniu się w kółko.

Równocześnie sprawozdanie krakowskiej kengre- 
gacyi kupieckiej, która się zabrała także do zerwa­
nia stosunków ściśle z Prusami, pisze, że się 
nem słowem tylko i frazesem* ani „wrzawą i błysko­
tliwymi frazesami“ sprawy nie rozwiązuje.

Piszemy bez animozyi. Nie mamy żalu do ży­
wiołów gorętszych, radykalniejszych, jeżeli chcą le­
piej, prędzej, więcej. Nie chcemy niepotrzebnych 
starć w łonie stronnictw postępu i demokracji i na 
mnóstwo ataków, insynuacyj, zupełnie nieodpowiada- 
liśmy.

Nawet za złe nie mamy, że pewne kółka chcą 
swoją „lepszość" wykazać nie na żywiołach zastoju, 
czy zacofania, ale na demokracyi narodowej.

Apelujemy dziś jeno do „gorętszych", by 
wu, gdy wysuwa się sprawa zdolna, połączyć 
nie wysunięto małych motywów, które dzielą, 
miast skupić się przy tych, które łączą.

zno­
siły,

za­

prowadzony przez oficera służbowego do wygotowanej 
bryki, na której znalazł był już Karasia — ruszył 
do Warszawy.

Po nieprzespanej nocy pan Tadeusz czuł się 
znużonym. Ziąb poranku wskróś go przejmował, gło­
wa ciążyła, a podniecona trunkami myśl dręczyła go 
a doskwierała. Zły był na siebie samego, na ludzi, 
na woźnice, sumitującego się, iż pospieszać nie mo­
że, bo mu lewa klacz zołzuje, na Karasia, który sku­
lił się i spał jak  zabity, na tę złą godzinę wreszcie, 
co go z domowego zacisza w świat wypędziła. Chwi­
lami biegł myślą do burmistrzówki, przezierał kąty 
dworku, widział Jankę smutną, zapłakaną, tęskniącą, 
to znów jaw iła mu się szyderczo uśm iechnięta twarz 
Mólskiego, marsowato poglądające nań oblicze Was- 
senfelda, a potem jeszcze Janka i Rudzki i Kazi­
mierczak tajemniczy i Oskierko. I  pytał siebie z al- 
teracyą, dlaczego dał się unieść nieszczęsnemu ju n a­
ctwu, dlaczego wdał się w to przedsięwzięcie, gdzie 
niczego krom śmieszności a ciężkich dla niego roz­
praw, rezultatu dlań być nie może?

Napomnienia Kazimierczaka krzepiły go, doda­
wały otuchy, lecz słowa Sokolniekiego mroziły w nim 
resztki zapału, zniechęcały.

Gorzej jeszcze dokuczało mu przypomnienie, co 
się tam bez niego w domu dzieje. Janka wygląda go 
już z powrotem, a on ledwo do Warszawy dojeżdża.. 
W assenfeld może powziąć złe wyobrażenia... Mćlski 
pewno niejedno do Lublina naopak napisze... a przy- 
tem gdyby Dyzmą się wdał!...

Około południa bryczka wtoczyła się na ulice 
Warszawy i za radą Karasia zdążała prosto Nowym 
Światem na ulicę Napoleona, do domu Nestry — 
gdzie i zajazd był i nocleg dostatni.

Pan Tadeusz pociągnięty widokiem wielkiego 
miasta, które był od lat tylu chciał oglądać, roz- 
czmychał się.

(C. d. n.).
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Z ziem polskich.
(Urądowy dokument hakaty styczny. — Cło na książki 

polskie).
=  W urzędowych zapiskach stenograficznych 

Sejmu pruskiego, przy odnośnych ustępach mowy 
kanclerza rzeszy i prezesa ministrów Biilowa, podane 
są urzędowe raporty naczelnego prezesa Księstwa 
Poznańskiego, Bittera i jego zaehodnio-pruskiego 
kolegi, znanego dostatecznie z czasów walki kultur- 
mej, eksministra oświaty Gosslera. Gdyby istotnie cy­
fry, podane w tych urzędowych dokumentach, były zgo- 
due z prawdą, moglibyśmy wysnuć z nich bardzo pocie­
szające wnioski. Tendencyjne jednak zestawienie tego 
materyału statystycznego, zgromadzonego widocznie 
na zamówienie, zdradza aż nazbyt wyraźnie cel, dla 
którego ich użyto, mianowicie przedstawienie polskiego 
niebezpieczeństwa w jak najgroźniejszem świetle. 
Bądź co bądź dokumentu te są bardzo interesujące, 
i dlatego uważamy za stosowne poznajomić z ich 
treścią naszych czytelników. Dziś podajemy raport 
naczelnego prezesa Księstwa dra y. Bittera, (z dnia 
4. b. m.), który w dosłownem tłomaczeniu tak 
opiewa:

Cała ludność Księstwa powiększyła się od spisu 
ludności z r. 1890—1900 o mniej więcej 734  proc. 
Przytem przyrost ludności polskiej wynosi około 
10Va proc., podczas gdy przyrost Niemców szacować 
trzeba na około 13A proc. W tym samym czasie 
powiększył się ogól ludności państwa pruskiego o 
przeszło 15 proc. Właśnie w powiatach obwodu nad- 
noteckiego w obwodzie regencyjnym bydgoskim i w 
tych powiatach obwodu regencyjnego poznańskiego, 
które graniczą z czysto niemieckiemi powincyami, 
jak ze Śląskiem i prowincya brandenburską, i które 
zawsze uchodziły za przeważnie niemieckie, liczyć 
się musimy z przyrostem ludności polskiej, wynoszą­
cym okrągło 13 proc. — w niektórych powiatach, 
przy równoczesnem cofnięciu się liczby Niemców, 
z przyrostem około IO1/2 proc. — a nawet z przyro­
stom, wynoszącym około 14i/2 proc.

W  czterech latach od 1897—1900 przeszło, 
łącznie z nabytkami komisyi kolonizacyjnej — 1910 
gruntów obszaru 32.260 ha z rąk niemieckich w pol­
skie, podczas gdy na odwrót tylko 158 gruntów ob­
szaru 16.263 ha przeszło z rąk polskich w niemieckie.

Strata więc po stronie niemieckiej wynosi 1752 
gruntów obszaru 15.907 ha. Bez nabytków komisyi 
kolonizacyjnej byłaby strata po stronie niemieckiej 
tylko w tych 4 latach wynosiła 27.346 ha, a więc
mniej więcej 5 mil kwadratowych (także statystyka!).

Podobny obraz przedstawia ruch własnościowy 
w miastach prowincyi poznańskiej. Żeby tylko przy­
toczyć kilka drastycznych przypadków, wspomnieć 
trzeba, że w Ostrowie przeszło w ostatnich 10 la­
tach 31 domów i gruntów z rąk niemieckich w pol­
skie, a tylko 6 z spiskich w niemieckie.

W Krotoszynie było 64 domów nabytych przez 
Polaków od Niemców, a tylko 20 nabyli Niemcy od 
Polaków.

W Poznaniu przeszło w ostatnich 2 latach 64 
gruntów z rąk niemieckich w polskie, a tylko 59

z rąk polskich w niemieckie. Różnica zdaje się tu 
być mała, tymczasem wartość pierwszej kategoryi 
grun tów  wynosi 4,790.000 mr., drugiej zaś tylko
3,530.000 marek, tak, że strata wartości po stronie 
niemieckiej wynosi 1,260.000 m., czyli przeszło xk  
ogólnej wartości owych 64 gruntów.

Co do cofnięcia się żywiołu niemieckiego, mia­
nowicie stanu średniego po miastach, to ciekawym 
pod tym względem przyczynkiem jest zmiana wła­
ścicieli aptek. Z  pomiędzy 125 aptek, które istniały 
przed 10 laty, było 98 w niemieckim i 27 w polskim 
ręku, podczas gdy z istniejących obecnie 134 aptek, 
już tylko (!) 85 jest w ręku niemieckim, a już (!) 49 
w ręku polskim, czyli, że Polacy powiększyli swój 
stan posiadania o 15 procent.

Bardzo niekorzystnie także ułożyły się stosunki 
dla niemieckich rzemieślników. Dawniej przeważali 
w rzemiośle, z wyjątkiem może szewskiego, także 
w miastach przeważnie polskich, Niemcy. I  dziś je ­
szcze utrzymuje niemiecki stan rzemieślniczy wpra­
wdzie równowagę liczbową z polskim, lecz nie ma 
już odpowiedniego przyrostu. I  tak w Poznaniu np. 
w zawodzie budowniczym i w pokrewnych zawodach, 
wykonywanych jeszcze przed 10 laty przeważnie 
przez Niemców, jest obecnie 133 majstrów, 508 cze­
ladników i 131 uczniów, których trzeba zaliczać do 
niemieckiej narodowości, a 137 majstrów, 1212 cze­
ladników i 309 uczniów, których trzeba zaliczyć do 
polskiej naiodowości. Nie inaczej przedstawia się 
stosunek w innych zawodach w mieście Poznaniu, 
co wynika z faktu, że u 715 niemieckich majstrów 
pracuje 1528 niemieckich czeladników i uczniów, na­
tomiast u 1365 polskich majstrów 3686 polskich 
czeladników i uczniów, zatem procentualnie daleko 
więcej. Także w przeważnie niemieckiej Bydgoszczy 
jest procentualuy udział polskich uczniów i czeladni­
ków w stosunku do polskich majstrów jeszcze wyż­
szym , nii w Poznaniu.

Usiłowania, zmierzające do bojkotowania (11) 
niemieckich procederowców (Boykottierung der deu- 
tschen Geschdftswelt), są już dawnej daty. Agitacya 
ta  jednak z roku na rok się zaostrza i nie ulega 
najmniejszej wątpliwości (!!), że polityczni prze- 
wódzcy (?) Polaków jeden z,swoich celów upatrują 
w zupełnem zerwaniu z niemieckim przemysłem. 
Z natury rzeczy nie można tego liczbami udowodnić 
(aha!) lak  to stosunki się przedstawiają, wynika to 
z ustnych i piśmiennych doniesień pewnego doświad­
czonego i zaufania godnego wielkiego kupca pro­
wincyi. (Anonimami łatwo operować! Red.) Według 
jego sprawozdania najmniej jeszcze ucierpiał dotąd 
‘wielki handel niemiecki, ponieważ niemieckie intere- 
sa tego rodzaju przewyższają jeszcze podobne pol­
skie. W  daleko gorszeni natomiast położeniu &ą obe­
cnie już handle detaliczne, ponieważ w ostatnich 
latach powstała wielka liczba polskich interesów 
konkurencyjnych, popieranych wedle sił (?) przez 
ludność polską, na którą wywiera się nacisk w tym 
kierunku. Najwięcej daje się we znaki ten bojkot 
w zawodzie budowlanym, ponieważ źródła liwerun- 
ków dla przedsiębiorców budowlanych bardzo łatwo 
można kontrolować. Pewien polski przedsiębiorca po­
wiedział niedawno temu, że chętnie przy swoich bu­

dowlach zatrudniałby niemieckich rzemieślników, nie 
może tego jednak czynić, ponieważ Polacy ściśle go 
kontrolują. To przedstawienie rzeczy — kończy 
p. Bifcter — można na podstawie dalszych informa- 
cyj (sonstiger Milheilungen) uznać jako zupełnie 
trafne.

=  Do gazety Nowoje Wremia piszą z W ar­
szawy, co następuje:

„Niektóre tutejsze firmy księgarskie nie prze­
stają agitować, ażeby zaprowadzone od niedawna od 
przywożonych z zagranicy książek polskich, opłaty 
celne były zniesione. W gazetach polskich znalazła 
się nawet wiadomość, że firmy te postarały się, aby 
rząd austryacki wpłynął na rosyjski o zniesienie rze­
czonych opłat. Są to, naturalnie, te firmy, które pro­
wadzą interesy nietylko w Warszawie ale też w Kra­
kowie i Lwowie. Dopóki rosyjska taryfa celna tra­
ktowała książki polskie jako zagraniczne i nie sto­
sowała do nich opłat, póty korzystniej było dla firm 
tych drukować wydawnictwa, swoje w Ausłryi, gdzie 
w tym celu posiadały one własne drukarnie. Wsku­
tek tego jednak, że wiele książek polskich, rozcho­
dzących się wyłącznie prawie w Rosyi, drukowano 
w Austryi, ponosiły szkody drukarnie warszawskie, 
ponieważ niektórzy wydawcy, drukując wydawnictwa 
swoje w Austryi, korzystali z tego, że warszawscy 
autorowie nie mogą tam rozciągać swojej kontroli, 
nabywszy od autora prawo drukowania np. 3000 
egzemplarzy, drukowali 5 do 6 tysięcy.

Ministeryum skarbu nałożyło obecnie cło od 
książek polskich narówui z rosyjskiemi, w celu za 
bezpieczenia interesów drukarzy warszawskich, oraz 
ze względu na starania drobniejszych księgarzy pol­
skich, których firmy większo, drukując wydawnictwa 
swoje w Austryi i korzystając z prawa wprowadza­
nia książek swoich do Rosyi bez cła, poprostu ruj­
nowały. Nie można się nie zgodzić na to, że skon­
centrowanie spraw wydawniczych polskich w Rosyi 
stanowi interes jej państwowy. Jeżeli zaś ten lub 
inny wydawca warszawski zmuszony będzie ponieść 
koszt przeniesienia drukarni swojej z Krakowa do 
Warszawy, to ostatecznie wielka z tego szkoda nie 
wyniknie. Niech korzysta polskie słowo drukowane 
z możliwie wolnej cenzury, lecz jeżeli cło opłacane 
jest od zagranicznych książek rosyjskich, to niema 
zasady znosić go od polskich".

Przegląd zagraniczny.
(Polowanie na Deweta i przykład wojowania Angli­
ków. — Artykuł w National Remew o zbliżenia an- 

glo-rbsyjshiern. — Stanowisko Austryi.)
(k. s.) W Południowej Afryce rozpoczęło się 

teraz polowanie z nagonką na Deweta, dotychczas 
jednak żadnym nie uwieńczone skutkiem. O dziesię­
ciodniowym pościgu za tym naczelnym wodzom Bo- 
erów, donosi specyalny korespondent biura Reutera 
z Lindley pod datą 13 stycznia:

Dnia 28 grudnia przyszedł Dewet z Riyiery- 
Drist nad rzeką Liebersberg-Yley do Tronnnelfarmu 
w pobliżu Elandskopu. Korpus generała Elliota,

mm

Z literatury, sztuki i życia.
W arszaw a, w styczniu.

Są rzeczy jak świat stare, obśmiewane w lite­
raturze, teatrze, farsach, karykaturach, które, pomi­
mo to, istnieć nie przestają, nic sobie nie robią z 
drwin i żartów. Do takich należą targowiska mał­
żeńskie. Rozpoczyna się teraz jeden z ich głównych 
sezonów — karnawał.

Warszawa czyni ku temu przygotowania. Skle­
py zaczynają rozwieszać nęcące nowości, wiedząc 
dobrze, iż o tej porze oszczędność, rozwaga i te 
wszystkie pożyczane cnoty, które tylko z musu upra­
wiamy, ustępują ważniejszym względom, a najściślej 
nawet prowadzone budżety, tracą swą równowagę.

Trudno, kto chce zbyć swój towar, musi go 
odpowiednio przystroić.

W świecie ludzi istotnie bogatych, oraz tych, 
co chcą za bogatych uchodzić i pod złotą maską 
zdobyć to, czego posiadają tylko pozory, odbywają 
się obliczania p a r  ty  i, rozważanie ich istotnej war­
tości, i tworzą plany karnawałowej kampanii.

Gotując się do niej, należy przedewszystkiem 
rozgatunkować towarzyskie stosunki. Naturalnie ne­
gliżuje się nieużytki, a otacza szczególną grzeczno­
ścią tych, którzy przedstawiają korzystne w i d o k i  
przez swoje wpływy, stosunki, pokrewieństwa. Jeżeli 
zaś jest już ktoś upatrzony, trzeba stosownie do te ­
go ktosia urządzić swój dom i uczynić wybór znajo­
mych. Takie przygotowania dzieją się We wszyst­
kich sferach, składających świat, łub mających do 
tego pretensye.

Gdyby ludzie, ciężko pracujący na chleb po­
wszedni, mogli przejrzeć w czasie targowiska kar­
nawałowego dolę rodziców panien na wydaniu, uio 
zazdrościliby im pewnie ani strojów, ani zabaw, ani

smacznych kąsków, bo doprawdy żaden wyrobnik cię­
żej nie pracuje.

Naturalnie praca, trudy, kłopoty są tern wię­
ksze, im skromniejsze środki a wyższe nadzieje.

Ci, co zamawiają tualety u Hersego, prowadzą 
dom wykwintny, trzymają liczną służbę, nie potrze­
bują liczyć się z każdym groszem a nadewszystko 
gotowi są dać córkom nie fikcyjne, ale rzeczywiste 
posagi, ci znajdują się w stosunkowo łatwem poło­
żeniu. Całem ich zadaniem jest, nie dać się oszukać 
na gatunku życia. A i to się nie zawsze udaje.

Cóż jednak mówić o doli tych, którym nie tylko 
idzie o to, żeby oszukanymi nie być, ale samym 
oszukać. Jest to gra podwójna. Trzeba sobie na­
dać pozór bogactwa a nie wierzyć pozorom innych. 
Przytem jeszcze trzeba zdobywać środki, ażeby na­
dać sobie te pozory. Co tu zabiegów, co dodatko­
wych trudów, co niepokoju, czy udadzą się suknie, 
klecone w domu przy pomocy najętej szwaczki, a co 
biegania za tanim towarem, ażeby mała stosunkowo 
suma starczyła na wszystko, nie zdradzając oszczę­
dności. Zapobiegliwe matki dokazują w tych razach 
cudów, które też absorbują w zupełności ich myśli, 
uczucia, inteligencyę, czas. Je s t to istny los galer­
nika. Poddają mu się przecież setki rodzin, bo do­
świadczenie uczy, że stare sztuki najłatwiej się uda­
ją. Chociaż powinuoby być przeciwnie.

A jednak tyle rzeczy się zmieniło w kobiecym 
świecie. Całe zastępy dzielnych młodych pracownic 
pod odmiennym sztandarem wchodzi w życie. Rozu­
mieją je jako obowiązek, nie zaś grę nie uczciwą. Mał­
żeństwo dla nich, to połączenie dwóch odpowiednich 
sobio jednostek, mających wspólne idee i wspólne 
cele, a jeśli takiej jednostki nio spotkają na swej 
drodze, pozostaną dumne i samotne, ale nie zniżą 
się nigdy i nie staną na targowisku i uczuć swych 
nie puszczą na handel.

Są przecież światy i światki nieruchome, zaple- 
śninłe w swym konserwatyzmie. I takie właśnie

grają w karnawale główną rolę. Bo nie idzie tu 
wcale o samą zabawę. Nie na to przecież wydają się 
bale, żeby się młodzi wyskakali. To mogłoby się 
zrobić z daleko mniejszym kosztem i zachodem. Co­
raz też mniej spotykamy młodych, żądnych tego ro­
dzaju zabawy.

Dzisiejsze anemiczne, refleksyjne pokolenie, 
wcale się nie rwie do tańca. Bale, jako bale tylko, 
przestałyby istnieć łub ograniczyłyby się do sfery pod­
lotków, gdyby nie przedstawiały ważniejszego inte­
resu. Najlepszym tego dowodem jest krótkość bali, 
które rozpoczynają się zwykle około dwunastej a koń­
czą pomiędzy czwartą a piątą rano, idą leniwo przed 
kolacyą, a jeszcze leniwiej po niej.

Późne rozpoczynanie wieczorów, nawet naj­
skromniejszych zebrań towarzyskich jest to jedna 
z plag warszawskich. Czuwanie nocne podkopuje 
zdrowie, ale trudno jednostkom zmienić tryb życia, 
bo składa się na nie cały niemal układ społeczny. 
Zajęcia biurowe kończą się późno, obiady się do 
nich stosują. Adwokaci, lekarze przyjmują w poobie­
dnich godzinach. Trzeba też po tern odpocząć. Dość, 
że niezmiernie trudno zgromadzić ludzi w czasie, 
któryby na to był właściwszy. Wszyscy się na to 
skarżą a wszyscy tak robią. Nawet na podwieczorki 
proszone zbierają się o dziewiątej zaledwie.

Zapowiadają w krótkim karnawale mnóstwo 
zabaw dobroczynnych. Niektóre z nich mają już 
swoje wyrobione świetne trądycye i te udają się 
zawsze. Inne zależą od patronujących je osób i Od 
przynęty, w jaką je zaopatrzą. Wysila się więc w tym 
kierunku pomysłowość a wysila z rozmai tein szczę­
ściem.

Dzisiaj trzeba do wszystkiego zachęty. Nąprzy- 
kład powodzenie czasopism zależy absolutnie od 
premi, jakioini obdarzają prenumeratorów. Trzeba 
nawet przyznać, że tym ostatnim idzie daleko mniej 
o właściwą wartość, niż o formę zewnętrzną, a wię­
cej joszcze o to, co jest do nich dodane. Jestem
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Dla rekonwalescentów i chorych najposil- 
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płożony z kolumn pułkownika Delisla i majora Fan- 
phawego, ścigał Deveta i dopadł go pod Elandsko- 
toom. K o n i e  n a s z e  b y ł y  z n u ż o n e ,  ponieważ 
pez popasu zrobiły 35 mil angielskich, mimo to je- 
jłnak udało się naszym wyprzeć Deweta z Drisfc i 
jsmusić go do ustawienia dział, celem zapobieżenia 
ilalszym atakom z naszej strony. Miał on ze sobą 
pwa działa polne i jedno „pom-pom". Dowodził niemi 
Niemiecki artylerzysta, kapitan Miii 1 er. W bitwie stra­
piliśmy trzech ludzi. Nieprzyjaciel miał jednego za­
bitego i dziesięciu jeńców. „Pom-pom" zmuszony zo- 
pfcał przez nasze działa do milczenia. Na Elandsko- 
jpie podzielił Dewet swój oddział i sam skierował się 
|ku południowi, gdzie o 15 mil na wschód od Lin- 
jdley, przepędził noc z 28 na 29, następnie zaś po­
szedł dalej na południe ku Blankopowi. Generał El- 
jiot powrócił równocześnie do Lindley, gdzie zapro- 
iwiantowawszy się, wyruszył wprost na wschód, przy­
łączając do swego korpusu trzecią kolumnę pułko­
wnika Bynga. Dewet Bkierował się wówczas ku pół­
nocnemu wschodowi, a Eiliot robiąc w forsownym 
inarszu 36 mil, natknął się na mały oddział boerski 
pod wodzą korneta De Beera, który usiłował zastą­
pić mu drogę. Po krótkiej walce oddziałek zniknął, 
ii Elliot ruszył dalej ścigać nieprzyjaciela w kie­
runku do Liebenberg-Vley. Tymczasem jednak Bo­
browie podzielili się znowu i jedna ich część pod 
;dowództwem Meyera poszła na wschód ku rzece 
jWilge, druga zaś większa wróciła napowrót na 
iEiandskop. Ponieważ zaś otrzymaliśmy wiadomość, 
iże Dewet znajduje się przy oddziale Meyera, dlatego 
plliot główną siłę pościgu zwrócił w stronę tego 
jostatniego ale bezskutecznie. Dotarłszy do rzeki 
iWilge, musiał generał Elliot nocnym forsownym mar­
szem powrócić nad Liebenberg-Yley, gdzie mu się 
udało spłoszyć trzy małe oddziały boerskie, które 
obsadziły Drist. Zabito jednego Boera, jednego zra­
niono, dwóch wzięto do niewoli i zabrano kilkana­
ście wozów i 13 koni prezydenta Steina, które tutaj 
przysłano na odpoczynek. Oduzialki te ścigali nastę­
pnie pułkownicy Faushave i Dolisle, ale także bez­
skutecznie. “

Na tem kończy się to, więcej niż klasyczne, 
sprawozdanie korespondenta angielskiego z pięcio­
dniowego uganiania się całego korpusu za Devetem, 
który znowu znikł, ponieważ przemilcza się dyskre­
tnie powody, dlaczego Elliot odstąpił nad Wilgem 
od dalszego zamiaru ścigania Meyera, a puścił się 
w pogoń za drobniejszymi i mniej niebezpiocznymi 
oddziałami boerskimi.

— National Bevieio nie przestaje kruszyć ko­
pii w sprawie a n g 1 o - r o s y j s k i e g o z b l i ż e ­
ni a .  W rozprawie, poświęconej tej kwestyi w osta­
tnim zeszycia wtiporaui&aegG organu, usiłuje autor 
udowodnić, że ostatnie wypadki w międzynarodowej 
dyplomacyi Francyi, Wioch i Austro-Węgier nie 
osłabiają zupełnie poprzednich jego wywodów o anglo- 
rosyjskim aliansie. Dowód opiera się przedewszyst- 
ikiem na polityce Austryi, która zdaniem tajemni- 
,ezogo autora „A. B. C. etc" wyszłaby na projekto­
wanym aliansie najlepiej, ponieważ ten ostatni wy­
zwoliłby ją  z pod hegemonii Niemiec i zapewnił zu­
pełnie wolną rękę w rozstrzyganiu wszystkich we­

wnętrznych kwestyj narodowościowych i bałkań­
skich.

National Beview zapowiada dalej, że na wy­
padek dojścia do skutku porozumienia z Rosyą, 
postąpionoby z Turcyą w sposób sumaryczny, tak 
samo, jak w ośmnastym wieku z Polską. Obecnie 
najważniejszą przeszkodę w uskutecznieniu tego sta­
nowi niejasna i niezdecydowana polityka zaangażo­
wanej, a raczej osidłanej przez Niemcy Austryi. 
Jak  długo polityka ta  nie zmieni się, tak długo przy- 
jazue stosunki Austryi z Rosyą są niemożliwe. Po­
nieważ zaś Austrya otrzymała już Bośnię i Herce­
gowinę, nie ma żadnej dobrej racyi, dla której by 
także i inne państwa nie miały posiąść odpowiednich 
części otomańskiego imperyum. Usadowienie się 
Austryi w Bośnii a Anglii w Egipcie musi rozbiór 
Turcyi przyśpieszyć, tem bardziej, że btogosławione 
owoce austryackiej pracy cywilizacyjnej w barba­
rzyńskiej jeszcze do roku 1876 Bośnii stanowią tu 
przykład zachęcający i pouczający. Zasługi położone 
w tym wględzie przez Kallay’a czynią go jednym 
z największych administratorów w historyi. Anglo- 
rosyjskie zbliżenie umożliwiłoby Austryi podobnie 
jak w Bośnii także i w Macedonii i Albanii prze­
prowadzić dzieło cywilizacyjne. Aby się to jednak 
stało, potrzeba koniecznie wyemancypowania się 
Austryi z pod wpływu Niemiec. Porozumienie bo­
wiem austro-rosyjskie w sprawie wspólnych intere­
sów ija Bałkanach, jest tak długo niemożliwe, jak 
długo potęga Austryi wzrastać będzie równomiernie 
z wpływem, jaki na nią wywierają Niemcy.

Mimo to jednak nie wykluczone tego rodzaju 
porozumienie, na którego podstawie Austrya mogłaby 
pomaszerować na Saloniki, a Rosya wdzierać się 
równocześnie w głąb Armenii. Jednakowoż Rosya 
nie może pomagać Austryi w zatknięciu flagi na 
Egejskiein morzu, tak długo, jak długo to mocar­
stwo będzie satelitą Niemiec. Rosya może się tylko 
zgodzić i tolerować pochód Austryi na Saloniki, usku­
teczniany n a  w ł a s n ą  r ę k ę .  Jeżeliby jednak do 
tego przedsiębiorstwa przyłączały się także i Niem­
cy z ich grawitacyą ku Konstantynopolowi, wówczas 
politycy austryaccy powinni dobrze zastanowić się nad 
stanowiskiem, jakie zajmują wobec Słowiaństwa, zanim 
zdecydują się przyjąć wszystkie konsekwencye, wy­
nikające stąd ze strony Rosyi... W tym tonie prawi 
autor „A. B. C. etc" dalej... A w madrygole tym, 
jak powiada Pester Lloyd jest wiele fantazyi, trochę 
ignorancyi a bardzo mało praktycznego znaczenia, 
ponieważ wszystkie rozumowania angielskiego pisa­
rza polegają na zupelnem niepojmowaniu austro- 
węgierskiej polityki. I rzeczywiście potrzeba być bar­
dzo naiwnym, aby wierzyć w zwulgaryzowany już 
frazes o zależeniu wewnętrznej i zewnętrznej poli­
tyki Austryi „pod wielu względami" od Niemiec. J e ­
żeliby bowiem można tu mówić o jakichkolwiek wpły­
wach, to tylko o wzajemnych, wynikających z natury 
istniejącego trój przymierza. Tak samo jak Rosya 
stoi pod wpływem Francyi, tak samo Austrya stoi 
pod wpływem Niemiec. Nie mniej, ani więcej, ale 
tak sam o!... Ażeby Niemcy przeszkadzały Austryi 
kiedykolwiek w jej polityce na Wschodzie, tego nawet 
najstarsi nie pamiętają ludzie — powiada znowu pe-

szteński oficyoz, dodając od siebie następującą skro­
mni uchną uw agę: „Przeszkadzanie to byłoby już
dlatego niemożliwe, ponieważ austro-węgierska poli­
tyka wschodnia nie ma na celu, ani zdobycia Salo­
niki, ani Macedonii, ale utrzymanie status ąuo, wy­
kluczającego wszelkie awantury".

Sofia, d. 14. stycznia.

(„Pan Tadeusz" po bułgarsku. — Po rozwiązaniu 
»Narodneyo Sobrania“. — Święta Bożego Narodze­
nia. — Imieniny noioego ,,premiera* i krótki zarys 
jego osoby i przeszłości. — Bząd kokietuje ze Stam- 
bułowistami. — Rezultat sporu pomiędzy Karaweło- 
wem a Geszowem. — Znowu jeden pułkownik mos­
kiewski. — Śledztwo przeciw nieuchwytnemu Halu).

Wpadła mi w rękę krytyka przekładu „Pana 
Tadeusza", wykonanego przez F. Kowaczewa, a to 
w miesięczniku Myśl, z sierpnia z. r. Chwała Bogu, 
myślę sobie, że i Bułgarzy dowiedzą się coś o tem 
arcydziele naszego Adama i przekonają się, iż oprócz 
Puszkinów, Lermontowych, Gogolów istnieją jeszcze 
jakieś wielkości i w innych literaturach słowiańskich, 
których blask niekoniecznie ich olśniewa wszystkiem, 
co rosyjskie i nic innego widzieć im nie dozwala.

Czytam więc skwapliwie krytykę pana B. A. 
z Ruszczuka, lecz z niei, n iestety! nic pocieszającego 
się nie dowiedziałem. Krytyk opierając się na zdaniu 
Spasowicza, wyrażouera w „Historyi literatury pol­
skiej" i na podobnej pracy Piotra Chmielowskiego, 
starał się odszukać ślady wielkości tej polskiej „epo^ 
peł" — lecz niestety! napróźno, jak powiada. Niq 
wątpi on jednak o wielkości dzieła Mickiewicza, któ* 
rego ogólno-europejska krytyka postawiła na równi 
z Goethem i Szilerem, lecz mierną wartość przekładu 
tłumaczowi w całości przypisuje. Wytyka mu błędy 
i używanie w tłumaczeniu dwóch narzeczy bułgar­
skich, tj. wschodniego i zachodniego, różniącego się 
wielce swymi akcentami. Bądź co bądź tłómaczenie 
jest złe „bo ani myśli, ani ducha Mickiewiczowskiego 
oddać nie jest w stanie". „Znaczną ilość starania 
trzeba przyznać w przekładzie p. Kowaczewowi, bez 
możności nawet zrozumienia myśli autora, aby na 
jakiejś stronnicy być uderzonym wielkością geniuszu 
Mickiewicza".

Krytykowi zapewne nie jest wiadomo, iż tłó- 
maczeniem „Pana Tadeusza" zajmuje się także Dr. 
Christo Kesiakow, który studyował prawo przez lat 
pięć we Lwowie, włada językiem naszym również 
dobrze, jak bułgarskim i dał już liczne dowody swych 
zdolności poetycznych w mniejszych przekładach na­
szego wieszcza.

Mamy więc nadzieję, że przekład ten godnym 
będzie mistrza, choć nie łudzimy się, co do trudno­
ści do przezwyciężenia. Język bowiem bułgarski nie­
wyrobiony — wieśniaczy, uie posiada nawet wyra­
zów, któreby mogły przedstawić pojęcia rdzeuia szla­
checkiego świata, odmalowanie którego w przed­
dzień upadku, było jednym z głównych celów Mi-

pewna, że, gdyby dzisiaj ukazały się arcydzieła, 
równe utworom naszych trzech poetów, na bibulastym 
papierze, niktby ich nie wziął w rękę. Dbamy, może 
trochę słusznie, o ozdobną forinę, ale nie zapominajmy, 
że treść jest ważniejszą od formy.

Tymczasem ani jedna, ani drugą nic nie znaczy 
wobec premii. Mamy na to dowody. Świat był bardzo 
Starannie redagowany od czasu, gdy wziął go w rękę 
pan Zygmunt Wasilewski, również strona jego ze­
wnętrzna znacznie się przyozdobiła. Pomimo to, 
właściciel zawiesił wydawnictwo.

Wędrowiec pięknemi ilustracyami, zajmującym 
tekstem usiłuje pozyskać odpowiednią liczbę prenu­
meratorów, przytem cena jego jest dużo niższą, niż 
Tygodnika ilustrowanego. Cóż, kiedy Tygodnik daje 
co miesiąc tomik Sienkiewicza i tym sposobem zwy­
cięża wszystkich współzawodników. Gazeta Polska 
pobiła wszystkie inne dodatkami książkowemi, jakie 
00 tydzień dołącza.

I  w rzeczach wydawniczych więc idzie przede- 
wstkiem o trafny pomysł, no i naturalnie o kapitał, 
któryby g0 wykonać pozwolił. Z tego powodu wielkie 
firińy często pochłaniają małe.

W tych trudnych warunkach ukazało się parę 
B0Wyeh wydawnictw, ale niewiadomo jeszcze co się 
% nich wykluje, bo krążą pogłoski, że jest to przed­
miot handlu, który przechodzić będzie z rąk do rąk, 
i\z wreszcie upadnie zupełnie, lub trafi na właściwe­
go redaktora, a trzeba przyznać, że o to najtrudniej, 
piątego to tak mało spotykamy wydawnictw spoi-; 
stych, w którychby znać było umiejętną rękę kiero­
wnik^- Potrzeba jej zarówno w przedsiębiorstwie li­
terackim, j aic i każdem innem.
! czego naprzykład, gdy Towarzystwo muzy­
czne wegetowało lat tyle, Filharmonia ściąga ciągle 
tłumy na swoje różnorodne koncerty, a to pomimo 
świąt, lir°czystości familijnych i rozjazdów, jakie po­
wodują nawet pomimo rozpoczętego karnawału tp. 
okoliczności. Oto kierownicy umieją wykonaniem dzieł

nieznanych, angażowaniem znakomitych solistów za­
chęcić słuchaczy. Wszystkie bilety są stale rozkupy- 
wane, a na sylwestrowy koncert rozchwytano je 
w parę godzin, na trzy dni naprzód.

Prawda, że odśpiewano pierwszy akt Walkirji 
i że był to pożegnalny występ Bandrowskiego przed 
wyjazdem do Ameryki. Warszawa urządziła mu też 
słusznie owacyę, jaką rzadko darzy polskich arty­
stów.

Bo nasza publiczność wierzy jeszcze we Wło­
chów i zachwyca się dobrodusznie największemu 
miernotami, byle te miernoty pochodziły z Włoch 
lub przynajmniej udawały Włochów. To tak miło 
słuchać tego, czego się nie rozumie. Można sobie 
Bóg wie co wyobrażać, a przytem udawać, że się 
zna ten piękny, artystyczny język. U nas wiecznie 
to samo, „Czy polem, czy iasem, miło angielską milę 
przejechać się czasem". Ten stary wiersz Fredry, 
nasuwa się pod pióro przy każdej okoliczności.

Co prawda, w tym razie największa część wi­
ny spada na recenzentów muzycznych, którzy od da­
wna z wytrwałością, godną lepszej sprawy, sławili 
Włochów w sążnistych artykułach, bez względu na 
to, czy jest, czy niema powodu ich chwalić, a o pol­
skich śpiewakach, choćby najznakomitszych, zacho­
wują dyskretne milczenie i jeśli ich nawet pochwalą, 
to w sposób tak konwencyonalny, tak chłodny, jakby 
czynili to tylko z musu, lub jakby ta  skromna po­
chwała była tylko grzeczną naganą. O Włochach za 
to pisze się cale szpalty, a wzmiankacze codzień 
przypominają, iż nieporównany, zachwycający, nad­
zwyczajny, najznakomitszy X . X ., o którym nieraz 
nikt nie słyszał, wystąpi w roli, w której zbierał 
laury w jakim włoskim Pacanowie lub Kiernozi. I 
poczciwa publiczność bierze to na seryo, a jeśli ze 
szkodą własną i teatru podtrzymywała dotąd włoską 
operę w najmarniejszym nieraz składzie, to wina za 
to spadać powinna na niesumiennych recenzentów. 
Oni to nieraz stanęli na wspak karyerze niejednej

rodzimej siły, lub zmusili ją  szukać ocen zagrani­
cznych, skoro w Warszawie nie znalazła ani przy­
chylnej wzmianki, ani sprawiedliwej oceny.

Tak działo się czas długi. Przywykliśmy da 
tego, że Włochów trzeba chwalić, swoich ganić.
I  wszystko szło jak najlepiej, dopóki cała skojarzoną 
falanga włoskich stronników nie spotkała się z ar< 
tystą polskim, takim, juk Bandrowski. Wówczas to 
ukazały się dowodnie dwie miary krytyków, stoso­
wane do cudzych i swoich w sposób dziwnie sprze­
czny z własnym interesem. I struna przeciągnięta 
pękła, bo publiczność przekonała się ze zdumieniem, 
że ci, co kierowali nią, dzierżąc berło krytyczne w po­
czytnych czasopismach, zawiedli jej zaufanie. Było 
to wielkie bankructwo krytyki, bo gdy chwaliła na­
szego artystę zaledwie półgębkiem, czyniła m ir ró­
żne zarzuty, a nawet przemawiała jakoby w imieniu 
wielbicieli artysty, publiczność jednozgodnie podnio­
sła protest, stokroć wymowniejszy od drukowanego 
słowa, protest faktyczny. Oto cisnęła się do kasy 
po bilety na każdy bez wyjątku występ, tak, iż 
dwa i trzy razy większe sale, niż teatr i Filharmo­
nia, nie pomieściłyby chętnych słuchaczy, obsypywała 
deszczem kwiatów artystę i czyniła mu entuzyasty- 
czne owacye.

Fakt to znamienny. Nadużycie moralnego wpły­
wu musi go podkopać. Ogół, przekonawszy się o 
trudnej do zrozumienia niesprawiedliwości krytyki, 
stracił do niej zaufanie i dziś z niedowierzaniem 
przyjmie każde jej zdanie. Tym sposobem prasa 
coraz więcej traci swoją powagę i traci słusznie, 
skoro nie umie swej powagi utrzymać.

Dziś chodzi o artystę, jutro może pójść o idee 
a zawsze o rzecz najważniejszą, o pokrzywdzoną 
sprawiedliwość. Musimy stracić szacunek dla tych, 
co się dopuszczają takiego przestępstwa.

Wtalerya Marrene-Morżkowśka.

przy ulicy Karola Ludwika (róg Sykstuskiej)
odnowiony podług najnowszych wym agań. Pokoje od 80  ot. z po- 

śoieią, nie doliozając żadnych serwisów.
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ckfewicza. Tembardziej więc życzymy drugiemu tłó* 
oraczowi zwycięstwa nad ogromnemi trudnościami 
przekładu !

Niespokojnie jest na półwyspie bałkańskim — 
choć chwilowe rozwiązanie przesilenia ministeryal- 
oego przeszło pozornie bez śladu — Izba się rozje­
chała, a „pałacowe14 ministerstwo pozostało i rządzi: 
obie zaś strony gotują się — jak powiadają dzien­
niki postępowe — do zaciętej walki 1 Tymczasem 
pomimo świąt Bożego Narodzenia („Kolęda” po buł­
garski!) ruch handlowy jest nadzwyczajnie mały, 
a ogłoszone w Banku na 13 prc. ażio, jest w rze­
czywistości 15 prc. Bank złotem nie wypłaca, urzę­
dnicy za grudzień nie dostali pensji. Tymczasem 
stanowisko gabiuetu „pałacowego" dr. Daniewa, zda­
je się niejako utwierdzać. Trzeciego dnia świąt, t. j. 
w dniu św. Szczepana, albo Stefana, obchodził imie­
niny nowy premier dr. Stajan Daniew. W dniu tyra 
jtfe tylko wszyscy agenci dyplomatyczni go nawie­
dzili, ale i książę Ferdynand z bratem swoim Fili­
pem złożyli mu życzenia.

To podziałało tak na tutejszą prasę, iż dzien­
nik Wieczorna poczta, który w dniu poprzednim'przed­
stawił „Bułgaryę" z twarzą księcia, sprzedającą na 
targu cały gabinet, w formie stada wieprzów, a ten 
ostatni nie chciał spokojnym być, twierdząc, iż „wie­
prze nie mają ani słoniny, ani sadła “ — ten sam 
dziennik umieścił nazajutrz artykuł, udzielający ga­
binetowi Daniewa jeszcze 1 grudnia zaufania, w na­
grodę za odmówienie mu 2 grudnia budżetu, a to 
aż dopóty, dopóki on wart tego będzie. Naturalnie 
mowa tu o „bakczyszu".

Nie od rzeczy będzie dać tu kilka słów wia­
domości o osobie i przeszłości dzisiejszego premiera.

Je st to człowiek młody, bo zaledwie przekro­
czył 40 lat wieku, choć krucze włosy jego i broda 
posiane już są białemi nitkami, wzrostu prawie ma­
łego, oczów czarnych. Wielce inteligentny, w obej­
ściu jest miły, uprzejmy, a nawet gdy chce, zupełnie 
grzeczny. Z powołania adwokat, włada biegle fran­
cuskim i niemieckim językiem, oprócz rumuńskiego 
i bułgarskiego.

Syn biednego robotnika, rębacza, rodem z Szu­
rali, dostał się do służby w bankierskim kantorze 
Ewlogiego Georgiewa w Bukareszcie, a gdy bankier 
spostrzegł jego zdolności, zajął się jego wykształce­
niem, pod jego to opieką skończył szkoły i studyo- 
wał prawo w Paryżu i Hejdelbergu.

Tenże sam Ewlogi Georgiew, umierając, zapi­
sał na cele naukowe dla Rumunii 3 miliony, a dla 
Bułgaryi przeszło 10 milionów frauków!

Błogosławione kraje i narody, w których żyją 
jeszcze tacy dobroczyńcy i w których, aby stać się 
pożytecznym, nie potrzeba koniecznie po urodzeniu 
być lulanym w kolebce z wielopałkową mitrą!

Tymczasem pomimo świątecznej pory, rząd nie 
zasypia gruszek w popiele, a oddalaniem nieprzy­
jemnych mu naczelników powiatów (okolij) a miano­
waniem swoich ludzi daje znać, że się przygotowuje 
do walki wyborczej. Ogólne przytem jest mniemanie, 
iż kokietuje on ze Stambułowistami, pod warunkiem 
oddania im dwóch portfeli, tak, aby znany z poprze­
dnich wyborów szef Stambułowistów D. Petkow, za­
jął się kierownictwem, bo wtedy, powiadają, wię­
kszość będzie zapewnioną rządowi.. Ktoby to myślał, 
że dwa tak wrogie sobie obozy zejść się z sobą 
mogą tam, gdzie o władzę idzie!

Znany wam spór w Izbie Geszowa z Karawe- 
łowem, o prawdę słów książęcych, skończył się nie­
łaską bogacza Geszowa, czego dotykalnym dowodem 
było usunięcie zięcia Geszowa, kapitana Radijewa, 
od poufnej adjutantury, którą to godność przy księ­
ciu był zajmował.

Derżawen Wiesinik ogłasza, iż podpułkownik 
sztabu generalnego moskiewskiego Skalnot, był przy-' 
jęty przez księcia, na prywatnej audyencyi, dnia 10 
b, m, Znowu to jest jeden z tych turystów wojsko­
wych, którzy pod pozerem zwiedzania Szypki i mo- 
nusteru, budowanego przez państwo moskiewskie, 
badSją wszelkie tajniki wojenne* bułgarskie. Dziwna 
rzecz, że budowa monasteru i cerkwi pamiątkowej 
więcej interesuje wojskowych z generalnego sztabu, 
niż mnichów moskiewskich. Muszę przypuścić, że 
oprócz monasteru i cerkwi buduje się tam forteca 
moskiewska, dla której wszelkie materyały wolne 
od cła, a której załogą będą żołnierze, za inuiehów 
przebrani!...

Śledztwo skazanego zaocznie „Halu", za zasieka­
nie Stambułowa, już się rozpoczęło, według dzienników 
tutejszych. Przyznaje on wprawdzie, źe jest Michałem 
Stanczo z Macedonii, rzeźnikiem, lecz, że jego nigdy 
żadnym „Hala"' nie nazywano. Przypuszcza on ró­
wnież, że jakiś „Halu" zamordował Stambułowa, 
lecz on tegoż „Halu" nie zna, i że w dniu morder­
stwa był w Konstantynopolu, tak sobie na prze­
chadzkę.

Obecnie tożsamość jego świadkami ma być 
udowodnioną, lecz wątpią, czy komitety macedońskie 
do tego dopuszczą, co może więcej będzie na rękę 
i sferom rządzącym !...

Dzisiejszy dzień tutejszego Nowego Roku nie 
rozpoczął się tak hałaśliwie, jak lat poprzednich. 
Nie było bowiem kilkudziesięciu wystrzałów, rozbu­
dzających spokojnych mieszkańców Sofii, ani nocnej 
parady na przyjęcie Nowego Roku. Czyżby to był 
początek oszczędności, jakie nowo ministerstwo prze­
prowadzić myśli, czy leż wy nil: pesymistycznego
zapatrywania się na ważność oliwili, którą ludziom

w różnych czasach podobało się nazwać Nowym 
Rokiem ?...

Kupiectwo krakowskie
wobec zerwania stosunków z Niemcami.

{Depesza „Słowa Polskiego“).

Kraków 20 stycznia. Tutejsza kongregacya 
kupiecka odbyła walne zgromadzenie o g. 4 po po­
łudniu w sali Rady miasta, pod przewodnictwem 
swego starszego radcy ces. Henr. S c h w a r z a.

Po załatwieniu wstępnych czynności i przy­
jęciu nowych członków: Stanisława Neuwertha, Hu­
gona Rippera, Władysława Bochnaka, Kazimierza 
Orzechowskiego Jana Lannera, oraz uczestniczek: 
Maryi Reinerowej i Amalii Hildowej, zabrał głos dr. 
Henryk S z a r s k i ,  kupiec, i mówił o potrzebie po­
pierania przez polskie kupiectwo rodzimego przemy- 
mysłu i z e r w a n i a  s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h  
z N i e m c a m i .

Mówca zaznaczył, że wprawdzie kupiectwo pol­
skie popiera coraz więcej przemysł krajowy; nie 
czyni tego wszakże dotąd w pełnej mierze i jeszcze 
nieraz przenosi obce wyroby nad krajowe. Tak 
w przyszłości być nie powinno. Dalej zaznaczył, że 
przy poparciu publiczności inożliwem jest zerwanie 
stosunków handlowych z Niemcami a nawiązanie ich 
z Czechami, Francyą i Anglią.

W tym celu kupiectwo powinno się solidarnie 
związać, a nie ulega wątpliwości, że do takiego zwią­
zku przystąpią także kupcy żydowscy. Zakończył re- 
zolucyami, wzywającemi kupiectwo polskie, ażeby w 
większej, aniżeli dotąd, mierze popierało przemysł 
krajowy, a nie dawało zarobku tym, którzy wrogo 
przeciwko nam występują. Dalsza rezolucya wzywa 
Radę kongregacyi: 1. ażeby w porozumieniu z kup­
cami żydowskimi, z instytucyami i towarzystwami, 
podjęła pracę i informowała, pośredniczyła i zachę­
cała kupców krakowskich, ażeby w pierwszym rzę­
dzie sprowadzali wyroby krajowe.

Natomiast towary, których w kraju się nie wy­
rabia i wszelkie inne, aby sprowadzali przedewszy- 
stkiem z monarchii austro-węgierskiej, a następnie 
dopiero z zagranicy, z '.wyłączeniem państwa nie­
mieckiego; 2) ażeby zachęcała do podobnego postę­
powania kupiectwo innych miast naszego kraju; 3) 
ażeby za pomocą odezw i prasy pouczała publicz­
ność, iż bez jej poparcia wszelka, akcya, ze strony 
kupców podjęta, mogłaby stać się płonną.

Rezolueye poparli pp. Leon Schiller, Jan 
Kwiatkowski, poseł Jan  Fedorowicz, Józef Rudnicki, 
poczerń zgromadzenie uchwaliło je jednomyślnie. 
Dalej na wniosek p. Schillera -uchwalono z firmami 
krajowemi korespondować wyłącznie po polsku, 
z zagranicznemi zaś tylko w razie koniecznej po­
trzeby w innym języku, a z podróżnymi agentami 
handlowymi rozmawiać tylko po polsku.

Wniosek p. Rudnickiego o wysłanie delegata 
do Warszawy celem obmyślenia równoległej akcyi, 
przekazano Radzie kongregacyi.

Dokonano wyboru Rady kongregacyi. Starszym 
wybrano nadal p. Henryka Schwarza, podstarszym 
p. Władysława Fischera, skarbnikiem p. Wiktora 
Suskiego i G radców kongregacyi: Froncza Anasta­
zego, Kwiatkowskiego Jana, Macharskiego Franci- 

' szka, Rudnickiego Józefa, Schillera Leona, Sobolew­
skiego Ignacego, Suskiego Wiktora i dr. Szarskiego 
Henryka.

Ofiarom pruskiego gwałtu.
W Adminiatraoyi »Słowa Polskiego” 

złożyli w dalszym ciągu:
Dla ofiar procesu wrzesińskiego:
Oddział Towarz. pedagogicznego w Gródku 20  

koron., Klasa VI. B. w Rzeszowie kor. 2-98. Zebrane 
podczas przyjęcia u pp. Schatzlów w Brzeżanach 56 
kor. Zebrane podczas przedstawienia amatorskiego 
szkoły ludowej w Brzeżanach 71*72 Nauczycielstwo 
okręgu gródeckiego 40‘—  Komitet korporacyjny mie­
szczański na ręce p. Pielichowskiego w Jarosławiu 
25*78.

Ogółem złożono w administracyi S ło w a  
P o lsk ie g o  29.556 kor. 64  hal.

*
Dla rodziny Rakow skiego:
Tow. „Sokół“ w Wojniczu zebrane na pożegnal­

nym wieczorku druha Stan. Schneidra 8 kor, 10 li.
Ogółem złożono dotąd w Adrn. Słowa Polskiego 

423 kor. 82 hal.
*

Dla studentów toruńskich:
Ogółem złożono dotąd w Administracyi Słowa 

Polskiego 353 kor. 34 hal.
*

Na fundusz narodowy obrony na kre­
sach:

Ogółem złożono dotąd w Adm. Słowa Polskiego 
69 kor. 87 hal.

* -
Razem złożono dotąd w Admin Słowa Polskiego 

n n w s z y s tk i  e po w y ż s z e  c e l e  3 0 . 4 9 3  k o r . 
7 7  h a le rz y .

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Rudyard Kipling.

E U ! * £ . ”>
(Z augielskiego).

Przebyli Sewaliki i nawpół tropikalny Doon, 
pozostawili za sobą Mussoorie i szli na północ wzdłuż 
ważkich drożyn górskich. Dzień po dniu zapuszczali 
się głębiej między skłębione góry i dzień po dniu 
Kim widział, jak z każdym dniem Lama powracał 
do sił. Wśród wyżyn Doonhi opierał się na ramieniu 
chłopca i chętnie korzystał z każdego odpoczynku 
przydrożnego. Pod wielkim stokiem Mussoorie wy­
prostował się już, jak siary myśliwy,patrząc na do­
brze znaną okolicę, i tam, gdzie powinien był paść 
wyczerpany, zarzucił na siebie długie draperye pła­
szcza, wciągał podwójny ładunek dyamentowego po­
wietrza i szedł, jak tylko góral potrafi. Kim, uro­
dzony i wychowany w równinach, pocił się i sapał 
zdziwiony.

— To jest mój kraj — mówił Lama — rów­
niejszy od żywego pola.

I  równym, wyciągniętym krokiem szedł w górę.
Ale na stromych zejściach, trzy tysiące stóp w trzech 
godzinach odbiegał daleko od Kima, którego plecy 
bolały od wysiłków, żeby się utrzymać a sznur od 
sandałów, ukręcony z trawy, odcinał mu niemal wielki 
palec.

Przez plamiste cienie wielkich lasów deodaro- 
wych, przez dąbrowy, ustrojone w paprocie, brzozy, 
rododendrony i sosny, do śliskich, słońcem spalonych 
traw na stokach nagich, i z powrotem znów do chło 
dów leśnych, aż dąb ustąpił bambusom i palmom 
doliny, on szedł niezmęczony.

W mroku wieczornym spoglądając na olbrzymie 
wyżyny, które zostawały w tyle, i cieuką linię drogi, 
którą przebyli, układał nowy pochód na jutro, z sze- 
rokiem, szlachetnem spojrzeniem górala. Albo zatr/y* 
mując się na przełęczy, skąd widać było Spiti lub % 
Kulu, wyciągał ręce z tęsknotą do białych szczytów 
na widnokręgu. O świcie płonęły czerwone nad su­
rowym szafirem, gdy Kegernath i Badrinat — królo­
wie tych dzikich stepów — chwytały pierwsze pro­
mienie słońca. Dzień cały leżały, jak roztopione sre­
bro pod slonecznem światłem, a wieczór znowu na­
kładały swe klejnoty. Najpierw wiały łagodne od­
dechy gór na podróżnych' wiatr był przyjemny, gdy 
się przechodziło przez jaką gigantyczną przełęcz; 
ale w kilka dni, na wys*fktf$wi dziewięciu czy azie- 
sięciu tystęcy--sfcćpy wiatry te- dtrfe+rczttiy, i KiIL Zgo­
dził się, że jakaś góralska wioszczyna zdobyła sobie 
zasługę, obdarowują*; go grubą gunią. Lama był zdzi­
wiony, że ktoś mógł nie lubować się ostrem, jak 
nóż, powietrzem, które zrzucało mu z ramion lata, 
które mu ciężyły.

— To są dopiero niższe pagórki, ch e  la . Zi­
mno zaczyna się dopiero, gdy dojdziemy do praw­
dziwych gór.

— Powietrze i woda są dobro i ludzie są do­
syć nabożni, ale jedzenie bardzo niedobre — mruczał 
Kim. — A my idziemy, jak szaleni — albo Anglicy.
A w nocy mrozy. Żebyśmy się przynajmniej drogi 
trzymali utartej.

Kim, jak  wiecie, również lubiał przede wszy* 
stkiem wydepta,ną drożynę, tę na sześć stóp szeroką, 
która wiła się wśród gór. Lama zaś, będąc Tybc- 
tańczykiem, nie mógł się powstrzymać od przecho­
dzenia na przełaj przez grzebienie górskie i wzdłuż 
kamienistych stoków. Jak  tlómaczyl swemu kuleją­
cemu uczniowi, człowiek wśród gór wychowany może 
przepowiedzieć bieg górskiej drożyny, i chociaż nisko 
wlokące się chmury mogłyby być przeszkodą dla ob­
cego, nie stanowią najmniejszej różnicy dla myślące­
go człowieka. Wzdłuż ich drogi leżały wioski górali
— lepianki z ziemi i błota, gdzieniegdzie belek 
z grubszego obrobiony siekierą — uczepione jak 
gniazdka jaskółcze na stromych ścianach, ściśnięte 
na maleńkich płaszczyznach w połowie pochyłości 
długiej na trzy tysiące stóp, wciśnięte w kąt między 
skałami, lub dla pastwisk letnich przyczajono w prze­
łęczy, którą w zimie śnieg zasypie. A Indzie — o 
bosych nogach i bladych twarzach, do Eskimosów 
podobni — wybiegali gromadnie i składali hołdy. 
Równie, życzliwie i ładodnie obchodziły się z Lamą, 
jako ze świętym człowiekiem między świętymi. Ale 
Góry ubóstwiały go jako powiernika wszystkich 
dyabłów. Ich Budaizm był niemal zatarty, obciążony 
kultem przyrody fantastycznym, jak ich krajobrazy, 
pełny szczegółów, jak podmurowania ich miniaturo­
wych poletek. Lecz szeroki kapelusz, chrzęszczący 
różaniec i rzadkie chińskie teksty uznawali jako 
wielką potęgę i szanowali człowieka pod kapeluszem.

— Widzieliśmy Was schodzących z czarnych 
stoków Eua — mówił jednego wieczoru Belah, dający 
im ser, kwaśne mieko i ehleb twardy, jak skała.
— Nie używamy tej ścieżki — tylko w lecie, gdy kro­
wy pobłądzą. Zrywa się tam wśród tych kamieni 
wiatr nagły, który człowieka w najspokojniejszy 
dzień przewróci.-Lecz cóż ta c y  ludzie, jak Wy, dbają 
o Dyabła z Eua!

*) Z ostatniego dzieła Kiplinga p- L ;,K i m 1'. 
London, 1901 p. 392 i u.
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Rozmyślali często o Kolo Życia — tom bar­
dziej, odkąd byli zwolnieni od jmjo pokus widocznych, 
(jak mówił Lama. Oprócz szarych orłów, widzianych 
z daleka niedźwiedzi i lampartów i czasem jaskra­
wego ptaka, sami byli z wiadrami i szemrzącą tra­
wą. Kobiety z dymnych chat, po których trawą 
obrosłych dachach stąpali, schodząc z gór, były nie­
miłe i brudne, żony to były wielu mężów, nawiedzo­
ne podagrą. Mężczyźni byli rębaczami, lub rolnika­
mi — potulni i bajecznie łatwowierni. Los zesłał im 
uprzejmego lekarza z Dacca, który żył wśród nich, 
płacąc za pożywienie to jakiemś lekarstwem, to ra­
dą, jak przywrócić pokój między mężem a żoną.

Przebyli w zimną noc księżycową przełęcz za­
sypaną śniegiem, w którym brnął Lama, po kolana i 
łagodnie żartował sobie z Kima. Dążyli przez po­
kłady śniegu i warstwy krzemienia, chroniąc się 
przed burzą w obozie Tybetańczyków, pędzących 
w doliny maleńkie owce, dźwigające torebki boraksu. 
Pomimo tycłi wędrówek, Kedarnath i Badrinath nie 
zmieniały się wcale i dopiero po wielu dniach po­
dróży, już z wysokości jakich dziesięciu tysięcy stóp, 
Kim mógł dojrzeć, jak grzbiet i turnie dwóch wiel­
kich władców nieco zmieniły kształty.

Nareszcie weszli w nowy świat: dolinę olbrzy­
mią, gdzie wysokie pagórki były zbudowane z od­
łamków i odpadków z kolan olbrzymich gór. Tutaj 
całodzienna wędrówka nie posuwała ich, zda się, da­
lej, jak się czasem w ciężkim śnie zdaje, że się ru ­
szyć z miejsca nie można. Godziny całe z trudem 
obchodzili odnogę, a to był tylko wysunięty garb 
wystającej podpory głównego olbrzyma! Okrągła łą­
ka okazała się, gdy ją  osiągli, obszerną wyżyną, 
biegnącą daleko w dolinę. W trzy dni później była 
m distą zmarszczką na powierzchni ziemi od strony 
południa.

— Z pewnością tu muszą żyć bogowie — mó­
wił Kim, którego przemogła cisza i widok przeraża­
jący, jak się gromadziły i rozbiegały chmury. To nie 
jest miejsce dla ludzi!

Nad nimi, jeszcze ogromnie wysoko, ziemia 
piętrzyła się w dal do granicy śniegów, gdzie od 
wschodu na zachód, jakby linią odgraniczone, za­
trzymywały się ostatuie zuchwałe brzozy. Powyżej 
szkarpy i głazy skalne walczyły, żeby głowy ponad 
białawe opary wysunąć. Powyżej jeszcze niezmie- 
hiony od początku świata, lecz mieniący się na 
każdy kaprys climur i słońca, leżał śnieg odwieczny. 
Na jego twarzy widzieli plamy i blizny, gdzie burza 

wędrowna lawina odprawiała tany. Poniżej miejsca, 
gdzie stali, las opadał, jak  płachta szafirowo-zielona, 
ciągnąca się mile i mile; poniżej lasu wioseczka 
w swem otoczeniu pól obmurowanych i stromych 

'pastwisk; poniżej wioseczki — gdzie w tej chwili 
szalała i huczała bnrza — otwierała się przepaść 
ua półtora tysiąca stóp głęboka, prowadząca do mo­
krej doliny, w której zbierają się strumienie, two­
rzące później hardą rzekę Śutluj.

Lekarz z Dacca, którego ciągle spotykali, był 
przebranym Bengalisem w służbie rządu Indyi, któ­
ry szpiegował dwóch cudzoziemców, Rosyaniua 
i Francuza, podających się za myśliwych zbłąka­
nych, a w gruncie rzeczy zdejmujących plany z nad­
granicznych okolic. Lekarz ten, nazwiskiem Hurree 
Babu, był starym znajomym Kima, nawet kolegą 
w zawodzie, gdyż Kim, syn żołnierza z irlandzkiego 
pułku, wychowany po śmierci ojca w Lahore wśród 
Hindusów najniższych kast, wreszcie już był uży­
wany do trudnych i tajemniczych misyj, gdyż z pra­
cowitością Celta łączył przebiegłość wschodnią i głę­
boką znajomość krajowych stosunków. I  tutaj więc, 
podczas tej podróży górskiej z ukochanym Lamą, 
poszukąjącym rzeki Zbawienia, Kim miał pomagać 
lekarzowi w zdobyciu papierów, należących do cu­
dzoziemców, które miały zdemaskować dwóch nad­
granicznych indyjskich książątek.

Jednego dnia, gdy Lama siedział na trawie, 
pochylony nad tajemniczą kartą, której sens tłóma* 
ezył uczniowi, nadeszli cudzoziemcy, prowadzeni 
przez uprzejmego, wiecznie uśmiechniętego lekarza.

— Ha, to jest znakomity tutejszy »święty 
człowiek!14 — zawołał Hurree Babu.

*— Co on robi ? To bardzo ciekawe.
— Wykłada święty obraz, cały ręką sporzą­

dzony.
Cudzoziemcy stali z odkrytemi głowami w po- 

południowem słońcu, które opadając, złociło trawy. 
Ponure kulisy, zadowoleni z przystanku, poustawiali 
na ziemi swe kosze.

— P a trz ! — mówił Francuz. — To jakby 
?oi*az narodzin nowej relig ii: pierwszy mistrz 
1 Pierwszy uczeń. Czy to Budyści?

— Jakiegoś gorszego gatunku. W górach nie 
prawdziwych Budystów. Ale patrz na fałdy jego

“1’aperyi. Patrz na jego oczy, jakie zuchwałe? To
.liain u(‘zućj jak młodym narodem jesteśmy, 

^jgdzie uie pozostawiliśmy jeszcze naszych śladów, 
mgdzie! To mnie niepokoi!

. Mówiący wykrzywił się na łagodną twarz La- 
,n-Jr 1 Monumentalny spokój postawy. Kijem przetrą­
ci* wys»je i chwast.
* . Miej cierpliwość. Pozostawimy ślad razem,
my i wasz młody naród. Tymczasem narysuj tego 
starego.

Hurree Babu zbliżył się do Lamy, mrugając 
na Kuna.

Święty człowiek u, to są Sali i by. Leczyłem 
jednego z nurh na fląksyę, a teraz odprowadzam 

; i»*ii ^nnln. Chcą widzieć twój obraz.

— Leczyć chorych zawsze jest zasługą. To 
jest „Koło życiac<, to samo, które pokazywałem ci 
w Ziglatir, gdy deszcz padał.

— Chcą słyszeć twoje tlómaczenie.
Oczy Lamy zaświeciły na myśl o nowych słu­

chaczach.
— Wykładać najdoskonalszą drogę zawsze jest 

zasługą. Czy mają znajomość języka Hindi, jak 
strażnik świętych obrazów ?

— Cośkolwiek, być może.
Z prostotą dziecka zajętego grą nową, Lama 

przerzucił w tył głowę i począł głośną inwokacyę 
doktora teologii, przed rozpoczęciem wykładu religii. 
Cudzoziemcy, wsparci na kijach alpejskich, słuchali. 
Kim, przycupnąwszy pokornie, patrzał na ich twa­
rze, zaczerwienione zachodzącein słońcem i długie 
cienie. Kulisy milczący, siedzieli skuleni o jakie 
trzydzieści kroków, a Hurree Babu, z cienkim woa­
lem, powiewającym w chłodnym wietrze jak cho­
rągiewka, stał obok z miną szczęśliwego właści­
ciela.

— Tu jest piekło, przeznaczone dla skąpstwa 
i chciwości. Graniczy z niem żądza i zniechęcenie. 
Lama zagrzewał się do swoich słów, a jeden z cu­
dzoziemców szkicował go w szybko niknącem 
świetle.

— To dosyć — rzekł nareszcie szorstko. —
Nie rozumiem go, ale chcę mieć ten obraz. Jest
lepszym artystą odemnie. Spytaj się, czy go
sprzeda.

— Mówi „nie panie44 — odrzekł Hurree Babu.
Lama, naturalnie, nie byłby oddał swej karty

spotkanemu przypadkiem podróżnemu, tak samo, 
jak arcybiskup nie zastawiłby naczyń z katedry. 
W Tybecie pełno jest tanich reprodukcyj Koła; lecz 
Lama był zarówno artystą, jak i bogatym opatem 
w swoim klasztorze.

— Może za trzy dni, cztery lub dziesięć, gdy 
dowiem się, że Sahib szuka Najdoskonalszej Drogi, 
sam narysuję mu inną. Ta była użyta do wtajemni­
czenia nowieyusza. Powiedz mu tak, hakimie.

— On chce ją  mieć zaraz, za pieniądze.
(C. a. n.)

Z  s a l i  s ą i l o w e j .
Lwów, 20 stycznia.

{Z zazdrości).
Pierwsza kadeneya sądu przysięgłych rozpoczę­

ła się dziś rozprawą przeciwko Paulinie Nowickiej, 
oskarżonej o zbrodnię u s  i ł o w a n e g o  s k r y t o ­
b ó j c z e g o  m o r d e r s t w a .  Fakt wydarzył się 
we Lwowie przy ulicy Zamkowej w listopadzie roku 
zeszłego.

Paulina Nowicka poznała się z niejakim Edwar­
dem Warealem przed trzema jeszcze laty i od tego 
czasu utrzymywała z nim stosunek miłosny, który 
miał być uwieńczony małżeństwem. Czekano tylko, 
aż Warcal zostanie uwolniony od służby wojskowej. 
Tymczasem Paulina zamieszkała u matki swojego 
kochanka.

Kochanek jednak nie był jej wiernym. Poznał 
inną, niejaką Annę Hołubiec, z nią utrzymywał ko- 
respondeneye, dla niej zdradzał tę, której ślubował 
małżeństwo.

W Paulinie obudziła się zazdrość. Powodowana 
nią, porzuciła kochanka, zostawiła wolne pole ry­
walce.

Żył włęc W arcal z Hołnbcówną i zapomniał 
zupełnie o Paulinie, gdy tymczasem zaszła niespo­
dziewana faza. Oto Hołubcówną musiała wyjechać 
do Przemyśla, a ponieważ ciężko żyć człekowi sa­
memu, przeto nadobny Edward znowu zwrócił swoje 
afekta ku Paulinie. Kochała go — więc też chętnie 
przebaczyła urazy i zamieszkała ponownie w domu 
jego matki.

Było to w październiku. Pomiędzy czułą parą 
nastąpiła zupełna zgoda, której — zdawało się — 
nic już zamącić nie mogło. A jednak... zamącił ją 
przyjazd Hołubcównej. W jednej chwili Edward zmie­
nił się w dotychczasowem uczuciu. Wychodził z do­
mu, do Pauliny zaś dochodziły wieści, że styka się 
z Hołubcówną w domu swego szwagra, Kazimierza 
Kuźmińskiego.

Było to 21 listop., gdy się o tern dowiedziała, 
powstała w niej zrazu szalona myśl samobójstwa, 
potem chciała się zemścić za wszelką cenę i opo­
wiadała w domu głośno o fakcie, gdzie kochanka za­
biła narzeczonego za to, że ją  zdradzał.

Edward, jak zeznał w śledztwie — uląkł się 
tych pogróżek, niemniej jednak dalej prowadził ro­
mans z Hołubcówną.

W sobotę, 23 listopada, wyszedł znowu wie­
czorem z domu, a Paulina pewną była, że poszedł 
do Kuźmińskiego na schadzkę. Wysiała na zwiady 
brata jego, Jakóba, a ten, powróciwszy, opowiadał, 
że posłyszał, jak Edward zaklinał się, że „ożeni się 
z tą  tylko, która będzie miała więcej pieniędzy44.

Plan w niej dojrzał.
O godzinie 5-tej rano przyszedł Edward do 

domu i legł na tapczanie. Około 8-mej Paul na wy­
słała matkę do miasta, małego Jakóba wydaliła tak­
że pod jakimś pozorem, sama zaś z siekierą zbli­
żyła się do łoża śpiącego. Chciała go ugodzić dwa 
razy w głowę — zabić na miejscu...

Wahała' się chwilę, gdy w tom posłyszała, w 
sieniach czyjeś kroki... Wówczas spuściła nieszczęsną

siekierę, ugodziła w czoło Edwarda, sama zaś z
krzykiem wybiegła i za chwilę zgłosiła się w polieyi, 
oskarżając się o morderstwo.

Sfcacya ratunkowa pośpieszyła na miejsce i 
opatrzyła rannego, który dziś jest już zupełuie zdro­
wym, Paulina zaś oskarżona o zbrodnię usiłowanego 
skrytobójczego morderstwa.

Rozprawę prowadzi radca Na h l i k ,  oskarża 
prok. S t r z e l e c k i ,  broui oskarżonej adw. dr. Tob.1 
A s c h k e n a z y .

Rano nastąpiło przesłuchanie oskarżonej, która 
ze skruchą przyznała się raz jeszcze do wszystkiego, 
oraz świadków, między innymi zaś Edwarda W a r -  
c a l a .  Wyrok spodziewany jest dziś wieczorem.

Kronika miejscowa.
Lwów, 20 stycznia'.

Jutro:
— 21 stycznia. Wtorek, Agnieszki. — Hryhorya pr.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 49, zachód o godz, 4

minut 35.

.D o b r a  m y ś l .  Jak wiadomo, tak zwane „Sło­
wiańskie towarzystwo dobroczynności“ w Moskwie 
przysłało na ręce ekscelencyi Jaworskiego 200 rubli 
na dzieci wrzesiński© i fakt ten wywołał w prasie 
polskiej żywą dyskusyę, zakończoną zgodnym wnio­
skiem, że te pieniądze powinno się zwrócić ofiaroda­
wcom, jako zbyt wyraźnie podszyte obłudą.

Otóż zuauy obywatel p. Marcin Wroński rzuca za 
uaszem pośrednictwem myśl następującą, na wypadek, 
gdyby pomimo wszystko dar rosyjski przyjęto: Zebrać 
drogą składek 200 rubli i posłać je na ręce „Słowiań­
skiego Towarzystwa dobroczynności44 w Moskwie jako 
dar od Polaków dla tych ofiar systemu rządowego ro­
syjskiego, które za swoje przekonanie polityczne łub 
religijue cierpią w więzieniach. „Towarzystwo dobro­
czynności* miałoby wdzięczne zadanie zapośreduiczyć 
w zużytkowauiu pieniędzy na ich potrzeby.

Projekt jest dobry i wartoby go wykonać, jeżeli 
ekseeleneya Jaworski uzna za stosowne daru rosyjskiego 
nie zwrócić.

W ybory do R ady miejskiej. Ze względu 
na zbliżające się wybory, zaczynają fuugować różne 
komitety. Jeden, przedmiejski, złożony przeważnie 
z mieszkańców ulicy Janowskiej, odbył już jedno po­
siedzenie, na którem ograniczono się do zbierania dat­
ków na cele agitaeyi. Drugi, mieszczański, pracuje 
w cichości od dwóch miesięcy, a główną swą kwaterę 
założył w hotelu pod trzema koronami. Ponadto two-’ 
rzy się trzeci komitet: urzędniczy. Urzędnicy różnych, 
władz, we Lwowie mających siedzibę, stanowią prawie 
jedną trzecią wszystkich wyborców. Przedstawiając tak 
poważną silę, zamierzają wywrzeć na wyuik wyborów 
wpływ decydujący, co jest rzeczą tem łatwiejszą, że 
wedle doświadczeń dotychczasowych, nigdy więcej, niż 
trzecia część uprawnionych do głosowania, nie bierze 
udziału w wyborach. Gdyby tedy wszyscy stanęli soli­
darnie, zdołaliby o każdym wyborze zadecydować we­
dle swojej woli. Na tej kalkulacyi opiera swą czyn­
ność komitet urzędniczy i zabiera się raźno do dzieła.

„Macierz polska44. Rada szkolna krajowa po-* 
lecila na nagrody pilności dla uczniów uczęszczających 
do szkół ludowych następujące wydawnictwa Macierzy:
1) A. Hergeta Warzywnictwo (cena 60 h.). 2) Tadeu­
sza Piniego „Władysław Syrokomla i jego utwory" 
(cena 50 h.). 3) K. T. „Astronomia* (cena 60 h.). 4) 
Dr. Konstantego Wojciechowskiego „Wolne chwile". 
Powiastki i gawędy rozmaitych autorów polskich, po­
przedzone wstępem (cena 50 h.).

Od J. Maskoffa, autora sztuki „Car jedzie", 
którą cenzura teatralna zabroniła, otrzymujemy nastę­
pujące pismo:

Szanowna Redakoyo!
W imię sprawiedliwości i wolności słowa proszę 

o pomieszczenie następującego oświadczeuia. Po wyda* 
niu zakazu przedstawienia mej sztuki p. t.: „Car je-
dziec‘, pragnąc osłabić wrażenie, jakie sprawić może 
ów wyrok ceuzury, rozesłano do pism k o m u n i k a t ,  
jakoby autor owej sztuki podsuwał młodzieży tenden- 
cye niliilitstyozne. Jest to z całą perfidyą rzecz zmy­
ślona, gdyż w sztuce „Car jedzie44 jest tylko wynik 
działalności agentów prowokacyjnych partyi autipolskiej 
w Rosyi, używających za narzędzie egzaltacyi poje­
dynczej jednostki dla zniszczenia tego, co cały naród 
buduje z mozołem. Chodzi mi o wyjaśnienie prawdy i 
o wykazanie, jakimi środkami posługuje się cenzura, 
chcąca uałożyć kaganiec nie tylko mnie, ale i wielu 
innym autorom. Przypisywanie zaś nieistniejących teu- 
dencyj autorowi dla wybrnięcia z trudnej sytuacyi 
zdarza się chyba po raz pierwszy w dziejach sceny 
polskiej. Z szacunkiem J. Mashoff.

2a karnawału. Bal sobotni w salach kasyna 
mieszczańskiego na dochód wdów i sierot po uczestni­
kach powstania z r. 1863 powrócił do tradycyjnej, 
w ostatnich czasach zaniedbanej nieco mody wybiera­
nia przez „powszechne głosowanie44... królowej. Tym 
razem szło o wybór królowej kotyłionu, którą została 
pauuu Stefania B., otrzymawszy wśród aupłozu całego 
zgromadzenia, ozdobny bukiet. Bul powiódł się wy­
bornie. Rozpoczęto go polonezem, który otwierał 
w pierwszej parze prezydent miasta Małachowski 
z księżną Andrzejową Lubomirską. Kadryl zgroma­
dzi! 72 par.

W „Sokole* odbył się wczoraj raut z tańcami 
na dochód uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza. 
Koncert wypełniły produke.ye orkiestry 30 pułku, de- 
klamucye, śpiew i muzyka fortepianowa, wykonane
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przez artystów: Adwentowicza, Drzewieckiego, Morską 
j Gąsiorowskiego. Potem nastąpiły tańce, a w przer­
wach fuugowała w osobnym kiosku „poczta44, która 
poręczała adresatkom zaproszenia taneczue za po­
średnictwem umyślnych ,,listonoszow i Role poezt- 
jnistrzów objęli : panie Arkawinówna i Polęcka, oraz 
Adwentowicz i Cisowski.

Obie zabawy trwały do rana.
Brak pracy w przemyśle szewskim był tema­

tem obrad licznego zebrania majstrów i czeladników 
jszewskiełi, którzy się zgromadzili wczoraj w lokalu 
stowarzyszenia zawodowego robotników szewskich. 
Przemawiali mówcy tak z wśród majstrów, jak robo­
tników, skarżąc się na konkurencyę, jaką firmy nie­
mieckie i icli lilie lwowskie robią przemysłowi rodzi­
memu. Żalono się na ospałość korporacyi, która wobec 
niebywałego zastoju w przemyśle szewskim nie podej­
muje żaduej akcyi ratunkowej. Robotnicy wzywali maj­
strów do wspólnej akcyi w kierunku podniesienia szew­
stwa i wskazali na to, że jedną z głównych przyczyn 
upadku drobnomieszczaństwa jest brak reprezeutacyi ich 
w gminie, Sejmie i Radzie państwa. Po trzygodzinnej 
dyskusyi wybrano delegacyę z trzech majstrów i ozte- 
:u robotników, która ma się udać do przełożeństwa 
korporacyi z wezwaniem, by w najbliższym czasie 
zwołało ogólue zgromadzenie szewców z porządkiem 
dziennym: „Brak pracy w przemyśle szewskim".

Ze sfer aptekarskich. Aptekę w Nowym 
Targu od C. Zubrzyckiego nabył E. Scheiu. —  Zarząd 
apteki w Krzeszowicach objął Henryk Bankę. — Za­
rząd laboratoryum „Hygea44 w Złoczowie po ś. p. Za- 
Lhraduiku objął-K. J a śk ie w ic z . Aptekarze krakow­
scy J. Kaniewski (firma P. Gralewskiego spadkob.) i 
K. Mikucki złożyli w redakeyi Czasu po 100 kor. na 
cele publiczne, zamiast rozsyłania lekarzom i odbiorcom 
podarunków noworocznych.

Samobójstwo studenta. W sobotę o 6 wie­
czorem odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru, 
słuchacz chemii na politechnice Artur Bereś. Tego sa­
mego dnia jeszcze pracował w laboratoryum, poczem 
wrócił do mieszkania, zamknął się na klucz i zakręt­
kę, usiadł w krześle i strzelił w prawą skroń. Huk 
strzału i spadającego na ziemię ciała, zaalarmował 
mieszkańców domu, którzy nie mogąc się dostać do 
mieszkania, wezwali ślusarza i ten dopiero., po mozol­
nej robocie, zdołał wytrącić klucz z zamku i drzwi 
■otworzyć. Tuż pod drzwiami zastano trupa, zbroczo­
nego krwią, obok niego nowiutki rewolwer, przy któ- 
irym wisiała nawet jeszcze kartka z ceną sklepową. 
Żadnych pism, aui notatek, wyjaśniających powód sa­
mobójstwa, nie zualeziono.

Śledztwo karne w sprawie napadu na kaprala 
policyjnego Onufryka spowodowało rewizyę w koszarach 
30 pp. Sprawcą napadu był bowiem szeregowiec, Sta­
nisław Kuźmiński, notowany rzezimieszek, brojący pod 
osłoną munduru i noszonej broni. Zdawało się, że re- 
wizya nie przyniosła żadnego rezultatu i sprawa była­
by utonęła w niepamięci, gdyby nie spryt komisarza 
policyi, p. Ch., który wchodząc do sali, zauważył, iż 
„Zugsfiihrer", Wincenty S., chował coś nadzwyczaj 
nerwowo w kieszenie. Zarządził więc natychmiast re­
wizyę osobistą i przeszukać kazał kufer jego i łóżko. 
Zualeziono w kieszeniach jego dwie flaszki rumu, pod 
łóżkiem flaszkę koniaku w kufrze zaś... perfumy. Rze­
czy te poznali obeoui przy komisyi poszkodowani, a 
jpau „komendant izby44 przyznał się, iż otrzymał je od 
[Kuźmińskiego w podarunku. Kuźmińskiego aresztowa­
no, a dalsze śledztwo wykryje, za jakie usługi otrzy­
mywał podoficer S. podarunki, zachodzi bowiem uza­
sadnione podejrzeuie, iż były one wynagrodzeniem 
za to, iż dozwalał mu wydalać się w porze nocnej 
z koszar.

Ze Świata cichych. Otrzymujemy następują­
ce pismo z prośbą o umieszczenie: „Wieczorek karna­
wałowy dla głuchoniemychK, urządzony staraniem ko­
mitetu członków stow. głuchoniemych „Nadzieja", od­
będzie się 9 lutego (w niedzielę) o godz. 8 wieczorem, 
w lokalu stow. rękodzielników lwowskich „Gwiazda4* 
przy ul. Franciszkańskiej. Po zaproszenia na wieczo­
rek zgłaszać się i wszelkie datki na cel funduszów to­
warzystwa nadsyłać należy pod adresem prezesa to w. 
p. Juliusza Zellingera, ul. Teatyńska. Książę karnawał 
jest wszechpotężny, suggestyouująca jego władza sięga 
nawet w „świat cichych".

Wiadomości kościelne. Archidyecezya lwow­
ska obrz. łac. InstytUcyę kanoniczną na opróżnione 

;probostwo w Serecie otrzymał ks. Maurycy Kolankie- 
iwicz, proboszcz z Kaezyki. — Prezeutę na probostwo 
jw Magierowie otrzymał ks. Ludwik Weis, dotychczasowy 
[proboszcz w Złotuikaoh.
i Dyecezya krakowska. Mianowany katechetą w szko­
le przemysłowej uzupełniającej na Smoleńsku w Kra­

skowie ks. Michał Faifer, w miejsce ks. Rottermuuda iu- 
‘stytuowanego na prob. w Szaflarach.

Z  Kasyna miejskiego. Zabawy, urządzane 
przez w y d z i a ł  Kasyna, cieszą się od szeregu lat sym- 
!patyą członków, to też urządzony w zeszłym tygodniu 
(„wieczór podlotkówtoaaiuaugurował karnawał bardzo 
iudatnie. Do k ad ry l*  Stanęło przeszło 80 par podlot- 
Ików, ochocza zabawa „tjjwala aż do dnia białego. Naj- 
Jbliższej soboty 25 bm. urządza Kasyno „Bal biały". 
iBista otwarta w kun cel ary i Kasyna.

Karty pocztowe z kolorowanymi motywami 
zakopiańskimi wediug rysunków Witkiewicza i prof. 
Kovatsa wydał Kamil Baum w Tarnowie.

laO S krakowski nr. 50.045, książeczkę gal. 
Kasy oszczęd. opiewającą na 800 kor. i złoty pierścio- 
(ae: z brylancikami skradziono ouegdaj p. Stanisławo­

wi Papciowi z mieszkania przy ulioy Ormiańskiej 
pod 1. 8.

Złodziej w mundurze. Do sklepu Leona 
Schmidta w ul. Jauowskiej weszło dwu ludzi i oglą­
dali buty. Za nimi z tyłu stał żołuierz, który schwycił 
z m aszyny niedokończone buty i znikł z nimi ze skle­
pu. Coś trochę zawiele złodziei umundurowanych!

Napad. Czeladnik stolarski, od kilku tygodni 
bez zajęcia, nazwiskiem Adalbert Borkowski, wpadł 
wczoraj do mieszkania nadzorcy kolejowego, Michała 
Błażka. Wywaliwszy' drzwi, połamał meble i obił w o- 
kropny sposób żonę jego, Michalinę Błażko. Powodem 
napadu, jak zeznali świadkowie, była zemsta za to, iż 
Blaźkowa, będąc wezwaną na świadka do sądu, świad­
czyła przeciw kochauce Borkowskiego, nie żyjącej z m ę­
żem swym, Zofii Topolnickiej.

Z oerkwi wołoskiej skradzione wczoraj 
z ołtarza relikwiarz w kształcie obrazu haftowanego 
paciorkami w ramach za szkłem.

Przejechanie- W ul. Zamarstynowskiej, koło 
budynku sądu wojskowego przejechał uczeń gimua- 
zyalny Natkies, żonę gospodarza z Małego Hołoska, 
Annę Kasprowicz i okaleczył ją w głowę i piersi. Po­
gotowie Towarzystwa ratunkowego udzieliło jej pierw­
szej pomocy. Winę wypadku należy w pierwszym rzę­
dzie przypisać temu, kto niedoświadczonemu niedo­
rostkowi powierzył konie i dozwolił powozić nimi po 
ułicacli miasta.

Złodziejska maskarada. Wczoraj wieczo­
rem na placu Krakowskim zwróciła uwagę agenta po­
licyi Guusberga jakaś kobieta o nader posuwistych 
ruchach. Przypatrzywszy się jej bliżej, poznał notowa­
nego złodzieja Juliana Pietrusiewicza, który tak ucha- 
rakteryzowany zamierzał dokonać wyprawy złodziej­
skiej.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr — Bo R.

K r o n ik a  p o l ic y jn a . U żony zarobnika Maryi Puczan 
zakwestyonowano palto męskie skradzione onegduj wieczorem 
z pracowni krawieckiej.— W ulicy Zamarstynowskiej pod 1. 11. 
rozbito komórkę p. Artura Kościckiego i skradziono kilkanaście 
sztuk drobiu. — Szpital powszechny oddal wczoraj policyi do 
ukarania dwie pacyentki z oddziału chorób skórnych, Maryę Gla- 
dowską i Ludwikę Sylwester, za wyprawian.ę z służbą szpitalną 
i lekarzami ustawicznych awantur. — W ulicy Gródeckiej pod 
1. 54. skradziono z okna wystawowego Maksu Rohatyna kilka 
par „sztybletów“ (tak nazywa poszkodowany trzewiki męskie).— 
Za kradzież sztab żelaznych z budowy koszar na Łyczakowie 
aresztowano wczoraj Franciszka Masłyka i Jana Kbcyłę. W pa­
sażu Hausmana skradziono z kieszeni p. Annie Kadyło pulares 
z kwotą 8 kor. f>0 hal. — Agent policyjny aresztował wczoraj 
Michała Derenia, który w towarzystwie syna Stanisława, uzbro­
jony w drąg i siekierę napadli i ciężko pobili Franciszka Radzi­
ckiego, Maryę Hoszowec i córką jej Zofię. Pokaleczonych opa­
trzyło pogotowie Tow. ratunkowego. — Pani Paulina Bednarska 
zgubiła w ulicy Hetmańskiej zloty zegarek z długim łańcuszkiem
0 potrójnych ogniwach

Z n a le z io n o .  W Rynku znalazł policyant książkę do 
nabożeństwa „Ołtarzyk codzienny". Tamże znalazł kapral policyi 
Sawczuk pięć św iadec tw  Kseni Danków, a uczeń W. S. pugila­
res z kwotą 81 halerz}-. .

Kronika krajowa.
Stronnictwo demokratyczne w Krako­

wie. W sobotę wieczorem pod przewodnictwem nota- 
ryusza Klemensiewicza odbyło się w sali posiedzeń 
Tow. zaliczkowego walne zebranie świeżo założonego 
Towarzystwa demokratycznego. Zabierało głos kilku 
mówców, pobzem wybrano wydział, złożony z 9 człon­
ków i 3 zastępców. Członkami wydziału wybrani: po­
seł Rotter, Klemensiewicz, dr. Maks, Kolui, dr. Lust- 
garten, dr. Bronisław Guńkiewicz, Jan Kwiatkowski, 
Jarosław Grottger, dyrektor Tomasz Sołtysik, August 
Młodniak. Zastępcami wybrani: prof, Ernest Bandrowski, 
redaktor Konopiński i p. Józef Górecki. Wydział na 
pierwszem posiedzeniu wybierze z pośród siebie pre­
zesa, wiceprezesa, sekretarza i skarbnika.

Prezesem Kola krakowskiego Towarzystwa 
nauczycieli Towarzystwa szkół wyższych wybrano To­
masza Sołtysika, zastępcą p. Józefa Dobrowolskiego.

Nowe okręgi sanitarne. Zaprowadzona usta­
wą krajową z 2 lutego 1891 i\, instytucya okręgów 
sanitarnych rozwija się nader pomyślnie, każdego bo­
wiem roku przybywają w kraju naszym nowe okręgi
1 dziś już niewiele pozostało powiatów bez takich o- 
kręgów. Do powiatów tych należą: Brzozów, Dąbrowa, 
Kamionka Strumiłowa, Krosno, Limanowa, Mielec 
i Nowy Sącz. Ogółem istnieje 1366 okręgów sanitar­
nych. Obecnie nadeszły do Wydziału krajowego z na­
miestnictwa i z krajowej Rady zdrowia wnioski uzasa­
dniające potrzebę utworzenia pięciu nowych okręgów' 
sanitarnych, a miauowicie: w Uhnowie (pow. rawski), 
w Dobczycach (pow. wielicki), w Haliczu (pow. stani­
sławowski), w Olesku (pow. złoczowski) i w Strzeli- 
skach nowych (pow. bobrecki). Nadto wdrożouo bada­
nia, celem aktywowania dalszych trzech okręgów sa­
nitarnych w Milówce (pow. żywiecki), w Kutach (pow. 
kosowski) i w Tłustem (pow. zaleszczycki).

2* uniwersytetu. P. Stanisław U n g e r ,  rodem 
z Sosnowca (Król. Polsk.) otrzymał na uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora praw.

Teatr Stanisława Zawadzkiego. Z Wie­
liczki donoszą nam: Dyrektor Knake-Zawadzki ze swo­
ją trupą sprawił nam przez dwa dni prawdziwą ucztę 
artystyczną, która długo w pamięci pozostanie.

Takiej wystawy „Chaty za wsią" na prowincyi 
chyba jeszcze nie widziano, a „Królowa przedmieścia44 
nawet w Krakowie lepiej wystawioną nie była. Nie 
przesadzając wcale, można twierdzić, że drużyna arty­
styczna pod dowództwem p. Zawadzkiego, jest jedną 
z najlepszych, jaką kiedykolwiek na prowincyi widzia­
no. Obok artysty-dyrektoia i wytrawnych artystów, ją* 
kimi s ą : Olszański, Kiciński, Sawińscy, Preisner, Graf-

czyńska i w. i. — garnie się cały zastęp młodyęh 
adeptów sztuki do tego ciepła, wiejącego od mistrza. 
Ale i p. Zawadzki na Wieliczkę narzekać nie maże, 
chyba o tyle tylko, że sala więcej gości pomieścić 
nie mogła. Zawadzki przyrzekł częściej do nas zago­
ścić i może też być pewnym, że zawsze tu powodze­
nie znajdzie. W przyszłym tygodniu udaje się p. Za­
wadzki z trnpą swoją do Bochni i Tarnowa, gdzie mu 
najlepszego, zasłużonego powodzenia żyozyray.

Ruch towarowy na szlaku Biała-częrtkowska- 
Zaleszczyki został z dniem 18 stycznia napowrót 
podjęty.

Dramat rodzinny. Ze Stanisławowa donoszą 
nam telegraficznie: Konduktor kolejowy, Jasiński, za­
strzelił dzisiaj rano we własuem mieszkaniu żonę swo­
ją i samego siebie. Powód nieznany.

Przemyśl 17 styezuia. Rada miejska uchwali­
ła na czwartkowera posiedzeniu przedstawić Wydziało­
wi krajowemu do zatwierdzenia zakupno 5227 kwadr, 
sążni gruntu pod budowę nowego szpitala powszechne­
go, od Karoliny Jankiewieżowej po 8 koron za jeden 
sąż., tudzież 1025 sąż. kwadr, gruntu od gminy na 
ten sam cel. Upatrzony obszar leży przy ulicy Dwor­
skiego, w odpowiedniem odduleuiu od miasta, jest ze­
wsząd dostępuy, słoueczuy i przewiewny. P. Jankiewi- 
czowa odstępuje nadto od wschodu bezpłatnie pasmo 
gruntu 10 metrów szerokie, na założenie drogi, która 
połączy ul. Dworskiego z ul. Bakończycką. Na tern sa­
mem posiedzeniu uchwalono budżet drogowy na rok 
bieżący w wysokości 105.821 kor. i dotaeyę funduszu 
ubogich w sumie 21.178 koron. Osobno wstawiono 
w budżet odpowiednią kwotę na zapomogi dla stowa­
rzyszeń i instytucyj dobroczynnych.

Przy wyborach uzupełniających do komisyi sza­
cunkowej dla wymiaru podatku osobisto dochodowego, 
wyszli: w kole I. p. Alfred Frenkel, właściciel młyna 
parowego, zastępcy pp. I. Hirszfeld, kupiec i T. Sznell, 
szewc; w kole II., pp. dr. Tiybulec, lekarz, I. Ada- 
mowski, masarz. I. Izaak, kupiec, znstępcy pp. I. 
Górski, murarz i E. Laufer, wł. realności.

Obywatelstwo miejscowe urządza we wtorek 22 
bm. w hotelu „Wiktorya“ bankiet pożegnalny dla rad. 
skarb. Szymusika, przeniesionego do Krakowa.

Tarnów, 16 stycznia. W calem mieście daje 
się słyszeć ogólne uarzekanie na nędzne oświetlenie 
nietylko po ulicach, ale i w sklepach i domach prywaj 
tnyoh. Gazownia nasza spoczywa w rękach prywatnych 
przedsiębiorców, którzy dbają mało o ulepszenia i do­
konują ich tam, gdzie tylko zysk widoczny, tymcza­
sem oświetlenie miasta jest wprost nędzne, choć mia­
sto przedsiębiorcom uajwiększe może zyski daje: Na
świadectwo niech posłuży fakt, że z 6 płomieni kan­
delabrów koło pomnika Mickiewicza, świecą się tyłka 
dwa blaskiem świecy, a cztery woale nie dają świa­
tła —  wedle twierdzeń 1 ara pi arzy, GUT ID rak u gazu, 
który przy rurach o wąskim przekroju i przy małem. 
ciśnieniu dochodzić, nie może, choć pomnik Mickiewicza; 
w samem śródmieściu stoi. W ulicach bocznych cie­
mności egipskie, gdy płomyki ledwo tleją, a do dal-! 
szych wprost gaz nie dochodzi. Np. Sokół tutejszy z a -r 
instalował u siebie oświetlenie gazowe, wrócić jednak 
musiał do naftowego, gdyż gaz wcale nie docho­
dzi, choć Sokół od centrum miasta bardzo oddalony 
nie jest.

Jarosław. 18 stycznia. W kołach towarzyskich 
miasta i okolicy budzi ogólne zainteresowanie bal, 
który na dochód ubogich miejscowych odbędzie się we 
wtorek dnia 4 lutego br. Towarzystwo Sokół udzieliło! 
bezpłatnie swych sal, a komitet pod przewodnictwem, 
pani burmistrzowej Dietziusowej, radcy namiestnictwa; 
p. Szczurowskiego, posła dra Jahla, z energią zabrał 
się do pracy, aby balowi zapewnić powodzenie finan­
sowe i gościom uprzyjemnić zabawę. Sala wielka bę­
dzie przemieniona w ogród i oświetlona różnobarwnemi 
światłami gazowemi, mała zaś przemieniona na uro­
czy buduar dla pań.

R ę k o p isó w  d ro b n y c h  r e d a k c y d  n ie  zw ra c a .
R ę k o p is y  i  l is ty  w sprawach r e d a k cy jn y ch  prosi 

my posyłać pod adresem: Redakcja Słowa Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty t o g ło szeń , odbioru pisma
1 t. p. pod adresem:' A dm inistracja  Słowa Polskiego

N a szy ch  p re n u m era to ? 'ó w  p r o s im y ,  a b y  p r z y  
za m ó w ie n ia c h  p o d a w a l i  w y r a ź n e  i  d o k ła d n e  a d r e -  
sy .  Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

R ek la n ia cye  gazet nie podlegają opłacie pocztowej*
■Agentów do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy, Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o rą żc zy zn y  l . 17. T e le fo n  541 . N

W  n a s z e j a d m in is tr a c y i  złożyli dla ro d zin y  ociem­
niałego robotnika Franciszka Hansa we Lwowie: St. Nowy* 
dworski z Kołomyi 2 kor., Z. Kiernicka z Moderówki 2 k., Sta­
nisław Gruszecki ze Lwowa 3 k., Sylwester Hołubowski z Pere- 
hińska 5 k., M. Strzelska z Tarnopola 2 k., M. R. z Horodenki
2 k , Jadwiga Czupowa Szegedach 1 k., zebrane w Staremsiole 
4 k , M. G. S. z Tarnowa 1 k., N. N. Werchrata 4 kor. W. M.,.i 
2 k. — Stolfa Aureli składa dla To warz. szkoły ludowej za rok1 
1902 kor. 2.

P o w szech n e  w y k ła d y  u n iw e rsy te c k ie .  We wtorek 
21 bm. w Muzeum botauicznem. ulica Św. Mikołaja 4, o godzi­
nie 7 prof. uniwer. Dr Ciesielski: „O bakteryach". (Stanowisko 
bakteryj w świecie ustroju wymj. — W szkole realnej, ulica Ka­
mienna 2, o godzinie 71/2 dr. Sfc. Witkowski: „Kurs elementar­
ny języka łacińskiego".

N a b o że ń s tw o  w  3 9  ro czn icę  p o w s ta n ia  s t y ­
czn io w eg o  odbędzie się we środę 22 bm. o godzinie 10 rano, 
nie w kościele OO. Dominikanów, jak mylnie ogłoszono, lecz 
w katedrze łacińskiej.

T ea tr  lu d o w y  miłośników sceny odegra we wtorek 
21 stycznia „Gwiazdę Śyberyi", dramat w 4 aktach hr. Starzeń- 
skiego ku uczczeniu rocznicy powstania styczniowego na do­
chód ofiar procesesu wrzesińskiego. Ceny miejsc nizsze od po­
południowych: Loża 1 zł. 5 ct., krze.-do 30 ct. i 25 ct. Parter 
cały został zakuPioy dla wieśniaków ze Sokolnik.



„SŁOWO POLSKIE* i\r. 32 z diiia 21 stycznia 1902,

Y7Z. p o s ie d ze n ie  n an ko tu e  polskiego Tow. przyro- 
'. ■nikW im Kopernika odbędzie się we wtorek 21 bm w sali 

fizycznego uniwersytetu. Porządek dzienny: 1. Prof dr. 
U^łowsld.' Doświadczenia z dziedziny elektryczności (Lampka 
\\icnsta, światło Tesli). 2. Prof dr Nusbuum: Kilku uwag o gru­

pie grasieov.ym 3 Luźne pogadanki.
O d r e d a k c y i . W. P. \ l  uirycy Samuel w Niepołomicach 

Niestety w tej hygiemczno - toaletowej sprawne nie jesteśmy 
kompetentni. Sądzimy, że rozstrzygnie ją z łatwością każdy 
lekarz

Stałemu prenumeratorowi Subtelnej kwesty i, czy prze­
cinek może być stawiany po „i“ nie umiemy rozwiązać. Skoro 
Małecki zabrania to czynić, należałoby więc uważać spór z a za- 
ńo wiony Niektórzy wybitni pisarze jednak, jak Prus, pomimo to 
poją często przecinek po „i", mianowicie tam, gdzie chcą prze* 

jf-.akauii ująć zdatne wtrącone.

Panom Maszynistom ck. kolei państwowej 
jMSi-m>skini, stryjskim i lwowskim wdowa wraz z dzie* 
ćmi składa serdeczne Bóg zapłać za wzięci© udziału 
\ pogrzebie śp. Jana Czuberskiego, maszyuisty lwow­
skiego.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e L w o w ie:
W poniedziałek 20 bm. po raz drugi „Z a g a d k a sztuka 

w 2 aktach P. ILeyieus; „Goście", epilog dramatyczny w 2 akcie 
Sl Przybyszewskiego; rozpocznie „Nikt mnie nie zna", komedya 
w 1 akcie Al. Fredry.

We wtorek VI bin. po raz ostatni w tym sezonie po ce- 
aich zniżonych: „Manru", operu w 3 aktach L J. Paderewskie* 
go. Występ p. Eug. Guszalewic/.a.

We środę 22 bm. wznowienie: „Tamten8 sztuka w pięciu 
aktach J. MasknfFa.

We czwartek 23 b. m.: „Złote runo", sztuka w 3 aktach 
Stan. Przybyszewskiego.

W piątek 24 btn. po raz dziewiąty: „Cyganerya", opera 
w 4 akuich podług Hen Murgera „Vie de Bohome" napisał G 
Giacosa i L. Illica, przekład polski L. G., muzyka Pucciniego. 
Występ Ireny Bohuss.

Z teatru. Wczorajsze dwa przedstawienia ,,Za­
czarowanego koła" i „Symplieyusza“ ściągnęły bardzo 
bczuą publiczność. Sypały się rzęsiste oklaski, zwła­
szcza w „Zaczarowauem kole8 pod adresem po. Sol­
skiego. Romana, Fiszera, Cli mielnickiego, Feldmana, 
Kosińskiego, Nowackiego i innych.

Dzisiaj powtórzone będą trzy jednoaktówki, do­
tykające w rozmaitych formach jednego prawie teinutu 
a napisaue przez trzech, zdała od siebie stojących 
autorów. Już samo połączenie Fredry, Hervieugo i 
Przybyszewskiego musi budzić wielkie zainteresowanie.

Z teatru ludowego. Huczno było i wesoło 
pTzez dwa dni w teatrze ludowym. Grano „Przed śnia­
daniem8 Fredry, „Na wakacyach" Fridberga i ,.Kró- 
lowę przedmieścia" Krumłowskiego. Na wszystkich 
tych przedstawieniach sala była szczelnie zapełniona 
a rozbawiona publiczność nie szczędziła oklasków 
wykonawcom.
! Sympatyczne to towarzystwo wystawi wkrótce 
MaskoGa „Car jedzie Wstęp nu >o przedstawienie 
będzie za zaproszeniami.

„Chochoł". Pierwszy numer nowego pisma sa­
tyrycznego p. t. Chochoł, wydawanego w Krakowie, 
sdaje się zapowiadać wydawnictwo wykwintne w treści 
i formie. Rysunków dostarczyli uczniowie krakowskiej 
Akademii Sztuk Piękuych. Ilustracye są litografowane; 
jedna z nich przedstawia jako „Gejszę" p. Feliksa 
Jasieńskiego, tańczącego boso w japońskim stroju.

Motto Chochoła jest trawestacyą słów choohoła 
z Wesela Wyspiańskiego:

Kto mnie wołał,
Czego chciał?
Zebrałem się, w com ta miał:
Jestem z miotłą 
Do roboty 
Będą przykre 
Me pieszczoty...
Będę kpił 
Będę drwił
Będę chłostał, będę prał,
Dość już długo Kraków spał.
— Nikt nie wolał, ani chciał 
Będę prał! Będę prał.

Z za kordonów.
Smutny stan uniwersytetu warszaw­

skiego. O uniwersytecie warszawskim i składzie jego 
ciała profesorskiego pisze warszawski korespondent 
Dziennika Poznańskiego: Uniwersytet ten jest obecnie 
czystoJrosyjski. Profesorów Polaków zostało tylko trzech: 
Rrzewóski (anatomia patalogiczna), Wierzbowski (lite­
ratura polska) i Nawrocki (fizyołogia), który jednak 
chorując od dłuższego czasu, nie inoże wykładać. 
Oprócz nich, tymczasowo wykładają jeszcze dwaj eme­
ryci, którzy już lata swoje wysłużyli: Struve (filozofia) 
i Dydyński (prawo rzymskie), a którym ze szczegól­
nych względów powierzono czasowy wykład, z roku na 
rok mogący być cofniętym, ci atoli już właściwie do 
składu profesorskiego się nie zaliczają. Reszta — to 
sami Roayauie, posprowadzaai z rozmaitych prowincyj 
rosyjskich. Wśród nich zaledwie kilku możnaby wy 
mienić jako ludzi wykwalifikowanych, posiadających 
,potrzebne uzdolnienie. Przeważna część, to urzędnicy- 
karyerowicze, którzy przyszli do Warszawy tylko dla 
tego, że tu dostają przywileje, skrócony czas do pe­
wnej emerytury, gratyfikacye, ordery, zapomogi na wy­
chowanie dzieci, podwyższenie peusyi o 25 proc. za 
każde wysłużone pięciolecie.

Jest to więc żywioł napływowy, nie przynoszący 
z sobą najważniejszych przymiotów profesora uniwer­
sytetu: zamiłowania nauki, zapału dla niej, silnych
przekonań i wytrawnej wiedzy. Nic też im nie zależy 
na podniesie iu swojej katedry lub na zainteresowaniu

się swoimi słuchaczami. Ani nauka, ani kraj, ani mło­
dzież nic ich nie obchodzi. W stosunkach między so­
bą ciało to profesorskie nie tworzy jednolitej, złączo­
nej myślą przewodnią korporacyi. Z miastem, ze spo­
łeczeństwem, nie mają oni prawie żadnych stycznych. 
Żyją życiem odrębuem. Nie mogą tedy ani znać, ani 
rozumieć życia, potrzeb i tętna ducha tego kraju i spo­
łeczeństwa, w którem są powołani spełuiać tak wyso­
ką misyę. Są obcy między obcymi.

Odbija się to najftalniej na wychowania i kształ­
ceniu młodzieży. Wstępuje ona bardzo licznie wpraw­
dzie do uniwersytetu, ale głównie dla tego tylko, aby 
zdobyć dyplom i mieć ulgę w służbie wojskowej. To 
też dzisiejsza młodzież uniwersytecka ani nie kocha 
swoje iiistytucyi, ani nie nabywa zapału do nauki, ani 
nie poważa swoich profesorów. Żadne bliższe węzły 
nie łączą katedry profesorskiej z ławką słuchacza. Za­
ufania, miłości wzajemnej, nie ma śladu. Zresztą mło­
dzież uniwersytecka żyje także tylko w kółkach i kó­
łeczkach. Nie stanowi korporacyi, nie jest w możności 
wyrabiania między sobą opinii, któraby jakiś jednolity 
kierunek jej życiu nadawała. Wszelkie stowarzyszenia, 
o mijuiewiunta szym celu, jako to: wzajemna pomoc, 
wspólne kształcenie się przez odczyty, dysputy, sąd 
honorowy kołożeński itp. nie są dozwolone,

- Słowem : jest uniwersytet, ale nie ma w nim du­
szy uniwersyteckiej. Jest to iustytuoya martwa urzę­
dnicza, bez życia, daje tylko parę set dyplomów pa­
pierowych roczuie —  i nic więcej.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 20 stycznia.

Woda m in era ln a  w  Obłego rk u .
W arszawa. Jak ponoszą do tutejszych pism, 

wykryto w Oblęgorku, posiadłości Sienkiewicza, źródło, 
którego woda jest mineralną, podobną do G i e s s- 
h tt b 1 e r a.

U n iw ersytet katolicki*
Salcburg. Wczoraj odbyło się tu wałne zgro­

madzenie stowarzyszenia dla założenia i utrzymania 
„Wolnego katolickiego uniwersytetu w Salcburgu". 
Zebraniu przewodniczył ks. arcyb. Katthaler. Książe 
Edward Lichtenstein złożył sprawozdanie o rachun­
kach Towarzystwa, według którego stan kasowy 
Towarzystwa wynosi 1,250.000 koron.

Strejk•
Barcelona. Fabrykanci metalowi odrzucili żą­

dania robotników, którzy domagali się dziewięcio- 
godzinnego czasu pracy. Strejkujący robotnicy 
uchwalili wytrwać nadał w strejku.

Z po łu dn iow ej A fryk i.
Kalkut W najbliższym czasie wyruszy 

stąd 6 000 żołnierzy indyjskich do południowej 
V tryki.

Graaf Reynet. Wczoraj, po zatwierdzeniu 
wyroku przez Kitchenera, rozstrzelano przywódcę 
Boerów, Szypersa.

Z Chin.
W aszyngton. Amerykański konsul w Can- 

tonie telegrafuje, że krajowcy zamordowali francu­
skiego misyouurza w Nansing, w prowincyi Kwan- 
tung.

JPożar w  teatrze.
Stuttgart. Dziś o północy wybuchł w teatrze 

nadwornym pożar, który rozszerzył się z szaloną 
szybkością i zniszczył wielką część teatru. Król 
i członkowie domu królewskiego spędzili kilka go­
dzin koło miejsca pożaru. Ofiar w ludziach nie ma 
żadnych.

Zgon in fa n tk i.
Madryt. Infantka Krystyna umarła.

Po zamknięciu numeru.
Połączenie telefoniczne z Wiedniem

było dziś w południe przerwane, wskutek czego nie 
otrzymaliśmy części depesz politycznych i haudlowych.

Z koła literacko - artystycznego. W pią­
tek, dnia 24 b. m., odbęiizie się w „Kole" odczyt in­
żyniera p. Kazimierza Moklowskiego o zabytkach ar­
chitektury i sztuki. Początek z uderzeniem godziny 
8 wieczorem. Wstęp dla członków „Koła8 z rodzinami 
i wprowadzonych gości bezpłatny.

B al techników, pod protektoratem p. roar- 
szałkowej Andrzejowej hr. Potockiej, odbędzie się w d. 
6 lutego w lokalnościach Kasyna miejskiego.

R ew olucya w miejskiem biurze targo­
wemu Sprzedaż ryb na placu targowym przy ul. Sło­
necznej prowadzą koncesyouowani handlarze. Koncesyi 
udziela magistrat a opłata wynosi koron 6 od każdej 
na plac przywiezionej beczki. Tak przynajmniej by­
wało dotychczas, a dochód z tej opłaty wynosił w o- 
statnim roku około 10.000 k. Miejsce, jakie handlarz 
ryb zajął, wyznaczał los, który każdy z nich wy­
ciągnął.

W roku bieżącym kilku bogatszych żydowskich 
spekulantów, na których czele stanął niejaki E l m e r ,  
związało się w konsoreyum i zamierza miejsce sprze­
daży wynająć przez licytowanie. Ponieważ do konsor­

eyum tego należy kilku bogatych spekulantów, mają 
oni zamiar zlicytować dla siebie uajiepsze miejsce 
zbytu, zostawiając gorsze dla biednych. Dziś właśnie 
miała się rozpooząć lioytacya, przeszkodzili temu je­
dnak licznie zebruni żydzi i żydówki, zmuszajęc urzę­
dnika biura targowego, aby wynajęcie odbyło się przez 
losowanie.

Przeciwko temu remonstrowali spólnicy konsor­
eyum licytacyjnego, powstał gwałt i harmider, tak, że 
kierownik biura odpowiedź na pytanie: „losowanie czy 
licytacya?" zostawił otwartą i całą akeyę odroczył do 
jutra.

U cieczka z więzienia. Onegdaj donosiliśmy
0 wypadku usiłowauego morderstwa, zamierzonego 
przez żołnierza 30 pp. Kazimierza Kuźmińskiego. Po- 
licyant ocalał, szajka złoczyńców jednak zbiegła. Uję-; 
to ją jeszcze tej samej nocy, stwierdzono również, żei 
zacna trójka wprost z placu Bernardyńskiego udała się! 
na ulicę Szeptyckich pod 1. 12, gdzie włamano się; 
do szynka Buchholza i zabrano mu masę wódek, rumu!
1 likierów.

Kuźmiński wrócił do koszar dopiero o godzinie ■ 
drugiej uad ranem. Wkrótoe potem za pozwoleniem] 
dyżurnego oficera przeprowadzono przy nim rewizyę, i 
niczego jednak nie znaleziono.

Natomiast, w dalszym ciągu rewizyi okazało się, 
że plutonowy tej sumej kompanii, Wincenty Sclmfer,; 
ma u siebie dwie flaszki rumu, cztery flaszeczki per-: 
fum, 4 mydła, dalej zaś znaleziono flaszkę koniaku.; 
Wszystko to pochodziło z kradzieży, jak się zaś okazało, 
Kuźmiński podarkami tymi zjednywał sobie względy; 
pana „zugsftihrera".

Obydwóch w tej samej chwili osadzono w are­
szcie. Tymczasem dziś komenda 30 pp. doniosła, że 
Kazimierz Kuźmiński zbiegł z więzienia. A więc Lwo­
wianie, strzeżcie się! Cała polieya w ruchu, aby ująć 
niebezpiecznego ptaszka, tein niebezpieczniejszego, że 
dziś nie ma on już nic do 6tracenia.

Kradzież srebra popełniono dziś w nocy, 
w sklepie Józefa Liebera przy placu Krakowskim 1. 4.; 
Złodzieje wtargnęli do wnętrza i zabrali: 26 srebrnych^ 
kubków, 6 uożów, widelców i łyżek stołowych. 12 sre­
brnych łyżeczek do kawy, 11 srebrnych łyżeczek de­
serowych, solniczkę, chochlę dużą i 2 chochle małe, 
tytouierkę, parę trójramieunych kandelabrów, talerz na 
owoce na podstawie z chińskiego srebra, dalej za( 
futro i paletot. Szkoda ogólna wynosi około 1.000  
koron.

Kroniczka krakowska. (Tel.). K r a k ó w .  
Wystawa polskiej sztuki stosowanej, otwartąj będzie 
w najbliższych dniach w tutejszem muzeum naro-. 
dowein.

Jak donosi Ołos narodu, na wczorajszej popołu­
dniowej koufereucyi delegatów stronnictwa katolicko- 
narodowego, w ciągu kilkugodzinnej dyskusyi porusza­
no rozmaite tematy bieżącej polityki, jak sprawę utwo 
rżenia centrum katolickiego, nuii stronuictw demokra­
tycznych na gruncie katolickim i narodowym.

Od wczoraj obiegały tu wieści o kradzieży w mu­
zeum uarodowein. N; podstawie informacyi z najlep-; 
szego źródła można stwierdzić, że podczas ostatnich; 
większych przyróbek, pracowało zmieuiając się kilka-: 
dziesięciu robotników i jedeu z nich skradł k ilka; 
drobnych rzeczy, a mianowicie, kasetką do dru­
kowania, małe album drukowane z widokami! 
Krakowa, drukowane widoki z panoramy „Golgota" 
i dwa małe rysunki oraz kalendarz.

Spostrzegła to zaraz służba, którą na ten czas 
powiększył p. Kopera ua własną rękę o 3 ludzi, wy­
chodząc z założenia, że jedyny służący muzeum nie 
może rozciągnąć należytej kontroli. Polieya odebrała 
wszystkie powyższe skradzione przedmioty, P. Kopera 
zawiadomił o tem w pisemnym raporcie prezydyum 
miasta.

Wczoraj od 2 popoł. do 11 w nocy obradował 
wlec akademików żydowskich. Przewodniczył p. Lauer; 
obecnych było przeszło 60 uczestników. W ciągu dy­
skusyi przyjęto wnioski utworzenia żydowskiego uni­
wersytetu ludowego dla krzewienia wiedzy w ogólno­
ści, a w szczególności z zakresu judaistykj. Uchwa­
lono we wszystkich sprawach politycznych i społe­
cznych zajmować stanowisko postępowe. Wyrażono po­
tępienie dla tych kolegów izraelitów jakoteź dla tych 
posłów, którzy obojętni są wobec kwestyi żydowskiej.

Depesze handlowe z d. 20 b. m.
l l  - * d e ń ,  20 stycznia Dzii o godzinie 12 nfuut 80, 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*22 Rent* majowa 
100 70, Węgierska renta koronowa 05*75, Akeye kredytów* 
655* —, Kredytowe węgierskie 072— , Bank angto*«u«tryack’ 
263 50, Unionbank 551*50, Bankvereiu 452*50, Laenderbank 
420*50, Kolej pad* 601.50 Lombardy 73 50, Elbentltal 4 5 4 * -, 
Towarzystwo akcyjne broni Akeye tytoniowe — Alpi-
ny 422 50, Kima Muranya 496-50, Prager Eisen 1496*—,' 
Losy tureckie 104*75, Ruble 263*—, 20-franków — *•—/  
Uoden-Credit -■*—, Tramwaye — *—- Akeye gal. Banku hipf< 
—*— 4% Gal pożycz, kr. z r. 1893 92 40, 4% Listy m taw jj 
Banku kraj. 92*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. 90*25. ■

Usposobienie silne. i
Kursów zbożowych z powodu przerwy telefonicznej nw 

otrzymaliśmy.
I le p l ln , 20 stycznia. O god- , 13 ul 30 oil* #«*»:]

Kredyty 2<;4 9>>, ł)ivconto Cominandu *S>25, . . j .
Usposobienie silne.
B u d a p e s z t  20styc. PszenL* na kwiecień 9*26 do 9*2Tj 

na październik 8 ’4U do b*4l, żyto na kwiecień 7*77 do 7*7$,; 
owies na kwiecień 7*50 do 7 5l ,  kukurydza na maj 6*40 do* 
5*41, rzepak na sierpień 12 25 do 12*35. j

Oferty mierne. \
Chęć kupna rezerw.
Usposobienie spokojne.
Pochmurno. _ _ _ _ _ _ _
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Regulacya Wereszycy.
.fe Po wykonaniu przez biuro melioracyjne Wy- 

flziału krajowego projektów obwałowania i odwodnie­
nia Powiśla między Krakowem a Zawichostem, przy­
chodzi teraz kolej według programu regulaeyi wód 
w kraju, przez Sejm w r. 1894 uchwalonego, na dal­
sze regulacye a w pierwszym rzędzie na regulacyę 
Dunajca w Tatrach lub na regulacyę rzeki Were- 
jłzycy z dopływami.

Wydział krajowy, mając zadecydować, która 
p tych dwóch regulaeyi jest pilniejszą, postanowił dać 
pierwszeństwo regulaeyi Wereszycy a to ze względu, 
iż grunta nad tą rzeką i jej dopływami położone są 
|>ardzo urodzajne, lecz nabagniono i przez to niepro­
duktywne. Wydział krajowy wydał już tedy potrzebne 
narządzenia, ażeby zaraz z wiosną można było przy­
stąpić do pomiarów hydrotechnicznych rzeki Were- 
pzyoy od Lubienia wielkiego do ujścia do Dniestru.

Dział ekonomiczny.
flowa instytucya finansowa

pod firmą: „Spółka kredytowa członków Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, Stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką“ — zawiązała 
pię w Krakowie za inicyatywą Działu życiowego Kra­
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w dniu 17. stycznia 1902 przed c. k. notaryuszem 
p. Edmundem Klemensiewiczem.

Zadaniem Spółki jest umożliwienie członkom 
korzystnego lokowania oszczędności w formie udzia­
łów, tudzież dostarczanie im przystępnego kredytu 
uo spłaty na dłuższy okres czasu, a to na podstawie 
policy ubezpieczenia na życie Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń w Krakowie i za odstąpieniem 
przez dłużnika na pokrycie zobowiązań — części je- 
»>o pensyi aktywalnej lub emerytalnej.

Już dawno odczuwano w kraju potrzebę stwo­
rzenia instytucyi kredytowej dla urzędników pań­
stwowych i autonomicznych, którzy dotąd posługiwali 
Się przeważnie zbyt drogim kredytem prywatnym lub 
też wchodzili w stosunek z pozakrajowemi instytucya- 
jni ubezpieczeń. Nowe stowarzyszenie oparte na za­
sadzie samopomocy, a zasilane funduszami potężnej 
jnstytucyi, jaką jest nasze Krakowskie Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń, przyczyni się niewątpliwie 

* Jo wyrugowania obcych kapitałów, wytworzenia ro­
dzimych zasobów, oraz do wyrobienia zmysłu oszczę­
dności w formie ubezpieczenia na życie.

Dyrekcyę nowej spółki objęli: pp. Edward 
pzancer, naczelnik Działu życiowego Krakowskiego 
{Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, Andrzej Szysz- 
jdewicz, naczelnik biura rachunkowego togoż działu 
\ Dr. Stanisław Tomik, adwokat w Krakowie.

Zastępcami dyrektorów wybrano: pp. Franciszka 
Jaugustyna, naczelnika biura matematycznego w To­
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 
(Stanisława Krzyżanowskiego, budowniczego i Dra 
Józefa Kaczkowskiego, c. k. radcę Sądu krajowego 
w Krakowie.

Do Rady nadzorczej wybrani zostali jako człon­
kowie główni: pp. dr. Faustyn Jakubowski, Józef
Jawornicki, dr. Konstanty Lipowski, dr. Franciszek 
Krzyształowicz, Krzysztof hr. Mieroszowski, Karol 
Szukiewicz i dr. Gustaw Ujejski. Jako zastępcy 
głównych członków Rady nadzorczej zostali wybrani: 
pp. Edward Homolacs, Stanisław Niklas i Teofil 
Broniewski.

Prezesem Rady nadzorczej wybrano p. dra Kon­
stantego Lipowskiego, będącego zarazem członkiem 
Rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie, wiceprezesem zaś p. Karola Szu- 
kiewteza, zastępcę dyrektora c. k. kolei państwowych 
w Krakowie.

Przewodniczący zgromadzenia, które się odbyło 
w Krakowie, dnia 17 bm. p. dr. Lipowski, kładąc 
nacisk na konieczność oparcia spraw finansowych na 
iwłasnych krajowych siłach, przypomniał, że nowo za­
łożone stowarzyszenie jest już szóstą z rzędu insty- 
■tucyą, która powstaje za inicyatywą założonego przed 
40-tu laty Krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia. Towarzystwo to, które powsta­
no bez pomocy kapitałów obcych, rozwijając się sa­
modzielnie, wprowadziło niebawem w życie tak za­
sobne już dzisiaj działy, jak dział ubezpieczeń na 
życie i od gradobicia, założyło Towarzystwo wzaje­
mnego kredytu w Krakowie, a nndto przyczyniło się 
do założenia w Krakowie Miejskiej Kasy Oszczędno­
ści i Towarzystwa zaliczkowego.

Spółka rozpocznie swe czynności dopiero po za­
rejestrowaniu firmy. ^

W iadomości giełdowe.
Wiedeń, 19 stycznia.

Dominującym wypadkiem ostatniego dnia obro­
tów tygodniowych, było zniżenie przez państwowy 
bank niemiecki stopy procentowej z 4%  na 3l/2%. 
Postanowienie tego zniżenia, oczekiwane dopiero 
w lutym, już teraz, zrobiło jak najlepsze wrażenie 
i uważane jest juko dodatni znak skonsolidovyania 
stosunków targowych w Niemczech, tem więcej, źe 
uprzedzono tom bank angielski, zawsze dotąd w spra­
wach stopy procentowej najpierw decydujący.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że i bank au­
stro-węgierski zdecyduje się na obniżenie procentu 
do tego samego wymiaru; z przezorności wyznaczono 
jednak powzięcie odnośnej uchwały na piątek 24 bm., 
a więc w dzień po zwykłem czwurtkowem posiedze­
niu dyrekcyi banku angielskiego. Powszechne jest 
mniemanie, że w sprawie wymiaru raty bankowej, 
następuje teraz zwrot stanowczy, który w pierwszym 
rzędzie musi wpłynąć bardzo stanowczo na kursa 
rent państwowych i wszystkich papierów lokacyj­
nych, dających stale czteroprocentowy dochód. Tu i 
owdzie wspominają już nawet o konwersyi procen­
towej dotyczących efektów; byłby to naturalnie krok 
obecnie przedwczesny, nadto zaś bardzo ryzykowny 
z uwagi na bardzo znaczne emisye 4°/o rent inwe­
stycyjnych państwowych i wiedeńskiej, które w naj­
bliższym czasie mają być sfinansowane. Zawsze je ­
dnak spostrzeżono, szczególnie w rentach, niezwykle 
znaczne operacye spekulacyjne, które wpłynęły bar­
dzo dodatnio na tychże notowania. Pośrednio oddzia­
łało to także na kurs akcyjnych instytucyj, w któ­
rych zakresie działania leżą przedewszystkiem emi­
sye walorów stale oprocentowanych, tj. austryackiego 
zakładu kredytowego i ziemsko-kredytowego.

Po wyczerpaniu zleceń w tych efektach, prze­
szła spekulacya niemal z konieczności na zanie­
dbane dotąd efekta kolejowe, stosując do ich kur­
sów obliczenie czteroprocentowego dochodu, wskutek 
czego podwyższyły się ich notowania wcale znacznie, 
Tylko w efektach lokalnych, szczególnie w akcyach 
żelaznych nie spostrzeżono znaczniejszych transakcyj; 
wszystkie inne działy targu zakończyły wśród zna­
cznego ożywienia w tendencyi bardzo silnej.

(Banit rolniczy ue LwowieJL
Lwów dnia 20 stycznia. ..
Dai* notujemy aa 50 kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 8*10 do 8‘80. Pszenica nowa 7*90 

do 8 —. Żyto gotowe od 6*30 do 6.70. Żyto nowe od 
6*25 do 6*50 Owies obcoczny 6*60 do 080. Owies nowy od 
6*40 do 0 60. Jęczmień pastewny 5*25 do 6*76. Jęczmień 
browar. 6*50 do 7*— Rzepak nowy 13*60 do 14*— Lnianka 
10 75 do 11*25 Groch pastewny 6.76 do 7*50. Groch 
do gotowania 7*75 do 1 2 - -  Wyka 6 76 do 7*25. Bobik 5 8q 
do 6*10 Hreczke 6 50 do 6*75. Kukurydza nowa 5*50 do 5*80 
Kukurydza stara 0*75 do 6*— Chmiel za 56 kilo — 
do — Koniczyną czerwona 48*— do 60*— Koniczyna bia­
ła 45*— do 75*— Koniczyna szwedzka 50*— do 80*— Ty­
motka 26 — do 35.—.

Spirytus loco z« 50 Itr. gotowy 16*— do 16*26; paritas 
Tarnopol na terminu 15*50 do 15 75.

Usposobienie co do pszenicy i żyta stale dobre, inne pro­
duktu not aj ą niezmiennie.

W ykłady dla urzędników gospodar­
czych, które urządza komitet galic. Tow. gospodar­
skiego przy współudziale profesorów akademii rolni- 
ezej w Dublauach. Wykłady te odbędą się w dniach 
od 17 do 21 lutego b. r. włącznie, a ich program jest 
następujący : 1) Jakie roboty uadąją się do wykonania 
akordowego ? Jakimi środkami dążyć do rozpowsze­
chnienia robót akordowych? (Prelegeut prof. dr. Ste­
fan Pawlik 2 g.) —■ 2) Maszyny żniwue, ich budowa
1 użycie; pługi wieloskibowe i ich zastosowanie (prof. 
Tomasz Rylski 2 g.) — 3) Przygotowauie nasienia do 
siewu (prof. dr. Kazimierz Miczyński 2 g.) —  4) Wy­
chów bydła mleczuego (prof. dr. Mieczysław Pankow­
ski 2 g.) — 5) O żywieniu zwierząt domowych (prof. 
Stanisław Chaniewski 4 g.) —  6) W jaki sposób pod­
nieść dochody z mleka w Galicyi? (p. Jan Biedroń
2 g.) —  7) O żywieniu się roślin (prof. dr. Ignacy
Szyszyłowicz 2 g.) —  8) Najważniejsze dla naszych 
gospodarstw kwestye nawozowe (prof. Józef Mikułow­
ski-Pomorski 4 g.) —  9) Uprawa buraków (p. Jerzy 
Turnau z Mikulie 3 g.) —  10) O nieboracy ach łąko­
wych (starszy inżynier p. Jan Blauth 8 godziny) —
11) O rzadziej uprawianych u nas roślinach paste­
wnych.

K oncesya na kolej hagdadzką opiewa na 
lat 99; kolej ta przechodzić będzie przez Bagdad —  
i skończy się w pewnej miejscowości nad zatoką per­
ską. Na żądanie rządu tureckiego będzie zaprowa­
dzony pociąg lekspresowy z Konstantynopolu aż do za­
toki perskiej.

Z  pokuckiego oddziału Tow. gospodar­
skiego* Walne zebranie oddziału pokuckiego Towarz. 
gospodarskiego odbyło się w Kołomyi 12 stycznia b. r. 
Po oddauiu hołdu pamięci zmarłego marszałka ś. p. 
Romana kniazia Puzyny i powitaniu przez przewodni­
czącego nowo wybranego marszałka p. Stanisława Ja­
sińskiego przystąpiono do porządku dziennego,

1) Odczytano sprawozdanie z działalności cało­
rocznej, które daio pochop do dyskusyi w sprawie 
chowu koni. Ze względu na produkeyę buraków cu­
krowych i potrzebę ułatwienia dostawy tychże do fa­
bryki cukru w Żuczce, względnie do stacyi kolejowych 
przez nabieranie na wozy możliwie największych cię­
żarów, uchwalono zaiuicyouować próbę chowu koni 
silnych do pociągu —  czystej rasy zimuej krwi.

2) W sprawie produkcyi buraków cukrowych wy­
tknęli plautatorowie szkody poniesione wskutek braku 
wag na stacyach kolejowych i wskutek spóźnionych 
i niedokładnych rachunków. Członek Rady nadzorczej 
fabryki w Żuczce, p. Adolf Cieński, tloraaczył braki 
i błędy ewentualne ogromem trudności stawianych 
przemysłowi krajowemu przez wrogów tegoż, podniósł 
ofiarność twórców fabryki i prosił o względność i wy­
rozumiałość w początkach.

3) Uch walono powiększyć fundusze oddziału przez 
zaprowadzeuie opłat od zarodowy oh obór, chlewni, 
owczarń i stacyi.

’ l i
4) Zgłoszono na Radę ogólną we Lwowie wuio-j 

sek w sprawie utworzenia syndykatu krajowych fabryk 
maszyn rolniczych. i

5) Po wyborze uzupełniającym jednego członka 
Rady gospodarskiej i trzech delegatów na Radę ogólną 
we Lwowie uchwalono jednogłośnie wniosek przewo­
dniczącego następnej treści:

„Reagując na gwałty popełniane w Prusiech na 
naszych rodakach, walne zebranie wzywa wszystkich 
rolników, należących do oddziału: 1) aby n i e  k u ­
p o w a l i  t o w a r ó w ,  p o c h o d z ą c y c h  z N i e ­
m i e c  — 2) aby popierali najusilniej r o z w ó j  p r z e ­
m y s ł u  k r a j o w e g o  —  a) przez przystępowanie do 
spółek przemysłowych —  b) przez kupowanie towarów, 
wyprodukowanych w kraju.

Stan Banku austro-węgierskiego z dniem 
15 etyezuia 1 9 0 1 ;

Banknoty w obiegu 1.484,048.000 (w porówna­
niu z poprzeduim tygodniem — 40,340.000); rezerwa 
kruszcowa 1.666,485.000 ( +  13,105.000) ; portfel we­
kslowy 258,570.000 (— 46,040 .000); lombard papierów
56,085.000 ( — 9,173.000); banknoty wolne od podat­
ków 357,156.000 ( +  55,830.000).

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 stycznia b. r.

* V’’ ■
H o te l G eo rg e fa . Jerzy Kochheimer z Berlina, Leon 

Piotrowski z Podola rosyj., Aleksander Misiągiewicz z Sanoka, 
Adalbert hr. Starzeński z Dąbrówki, Józef Steuermann z Sambora.

H o te lt S ta d tm iiU era . Al. Luckacs z Czerniowiec, S. 
Smolski z Bursztyna.

H o te l W a rs z a w sk i,  Dr. Józef Schennett z Krakowa, 
Jan Madejski z Przemyślan.

H o te l I m p e r ia l .  Fabian Hubner z Tłumacza, Jerzy 
Braun z Berlina, Józef Kloger z Berna.

H o te l E u r o p e js k i . Adam Orowąż Mironowski z Wo­
łynia, Józef Mołon z Schodnicy, Rudolf Lentz z Berlina.

H o te l F ra n c u sk i.  Feliks Sozański z Kornalowic, Hen­
ryk Czaykowski z Bobrki, Stanisław Wodziński z Leżajska, Jó­
zef Szilasi z Budapesztu.

G r a n d  H o te l• Jakób Kohn, Max Krac, Salamon Banet, 
Marek Erlich, Izydor Berger z Podwołoczysk, Moryc Spitzer, 
Karol Steiner z Rygi, Bruno Kohn z Szemic, Samuel Tittman ze 
Stanisławowa, Szymon Barzykowski z Brzeżan, Samuel Weiss- 
berg z Krakowa, dr. J. Tauber, dr. Wilhelm Gangberg z Przemy­
śla, Emil Sawiński z Brodów, August Geppert z Bielska, Max 
Blumenfeld z Krakowa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: ,
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i *

• i\8AO E S L A T lt*  •
Rubryka „N A D E SŁ A N E * nie pochodzi do reddkcyi 

letóra tez za ui(ł odpoiuiedzialna&i jwa preyjmaijo*

Dr. Józef Griinberg
otworzył Tcancelaryę adwokacką we Lwowie, ulica 

Jagiellońska l. 11. 603

Lekarz chorób kobiecych, akuszer i operator

P r .  M .  W e i n r e k
b. długoletni asystent kliniki ginekol. prof. Landaua 
w B e r l i n i e , ordynuje od 3—5, ulica Sykstuska 2o.

6Ó7 10—2

B r .  A .  P F A U
lekarz szpitala powszechnego ordynuje od 3—5 pop.

ulica Sobieskiego 47. 711

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowski 96
sekundaryusz szpitala powszechnego ordynu je od ł/20 da 

V210 i od 3 do 5. — ni. K opernika 1. 7. 9-9

Zakład techniczno - dentystyczny
Z y g m u n ta  Stobieckiego

wykonuje zęby sztuczno w najnowszym system ie ni. Koper­
nika 1. 3 (obok pasażu Mikolascha). 147 20—13

Zakład dentystycznyjKSSSfwSaSSS
wykonuje plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wsta­
wia sztuczne zęby w kauczuku i zlocie bez wyjmowaniu 
korzeni lub po wyjęciu, przy pomocy technika szkoły an­
gielskiej. 795 Dr. F. Fruchtman,

Adwokat krajowy
D r .  F i l i p  S c h l e i c h e r

otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie, ulica 
Jagiellońska 1. 11, (II p.) stac. telefonu 339.
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poufne informacye, poszukiwania, obserwacye wszędzie
56 3C- 6

najlepsze dla skóry . W  zim ie 
p rzec iw  szorstk ie j czerw onej 
p ęk n ię te j skórze. W spaniała 
atesta p ierw szych  lekarskich  
osobistości. W  aptekach, dro - 

gueryach , perfu m eryach  i  w prost u fabrykan tów  dr.
G r a f  &  C o m p . Wieoeń VI. A m erlingstr. 2  

W *  Skład główny we Lwowie Apteka Piotra Mikolascha.
m  1 0 1


